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M iclw  rolnicze r U o i . w Galicji.
Kraj nasz pod względem kultur) rolniczej 

stoi zawsze jeszcze wśiód Krajów Austryi na 
poziomie najniższym, wyjąwszj może Dalmacyę 
i Istryę, Niejednokrotnie już wykazywaliśmy na 
podstawie dat statystycznych, że jego produkcja 
zboża chlebowego i jego produkcja mięsa nie 
wystaiczałaby dziś jeszcze nawet na pokrycie 
konsumcyi wewnętrznej, gdyby konsnmeya chla 
ba i mięsa była n nas taką, jaką jest w in­
nych krajach zachodniej i północnej jdaropy, to 
znaczy, gdyby środków tych spożywam n nas 
tyle, iie spożywa się tam. Wywóz cerealij i mię­
sa z Galicji, z wyjątkiem może niektórych ja­
rzyn strączkowych, odbywa się też iaktycznie 
kosztem własnego jej żołąaka, kosztem racjo­
nalnego odżywiania się jej ludności. Kok za ro­
kiem mija, tyie nibyto lozwija się u nas pracy 
w kierunku podniesienia kultury rolniczej, do 
'kraju znaczne na ten cel spływają subwencje — 
a mimo to alno wogóle jeszcze nie wiaać po­
stępu na tom polu, albo też postęp ten dokonuje 
się niezmiernie wolno, żółwim wprost krokiew.

Najsmutniejszym zaś objawem naszego zaco­
fania w tym kierunku jest to, żo nasz ogół 
ludności rolniczej jakoby jeszcze w o a l e  n i e  
o d c z u w a ł  n a w e t  p o t r z e b y  p r z y s w a ­
j a n i a  s o b i e  l e p s z e j  i w y ż s z e j  k u l t u ­
r y  f a c h ó w o - g o s p o d a r c z e j !  Dać ją nam 
mogą przecież przedewszystkiem fachowe szkoły 
i olnicze — a właśnie to fachowe rolnicze szkol­
nictwo przedstawia się w Galicji niezmiernie 
smutnu. —  Nie odnosi się to do jakości 
Istni sjących n nas szkół ludowych, bo pod tym 
względem kraj nasz nie stoi niżej od innych; 
ale odnoś1' się do ich liczby, która jak na krat 
tak znaczny, a przeważnie jeszcze rolniczy, jest 
zbyt małą; w większej zaś jeszcze mierze dc 
f r e k w e n c y i  istniejących u nas szkół rolni­
czych, której szczupłość przedstawia się dla nas 
wręcz u p o k a r z a . ą c o .  A  frekweneya ta 
w dodatku jeszcze raczej się c o f a  z roku na 
rok —  niż powiększa.

Wykazuje to znów statystyka szkolnictwa gromnych ustępstw, kton Węgrom przyznać 
tfoluic rngo w Austryi na roi. 1910/11. Wzięli miała Austrya, że rokowania rozbiły się bezn»- 
śmy ją do ręki w nadziei, że chociaż mały w I dziejnie. Ten ubolewania godny wynik rokowań

ze s t u d y n m  r o l n i o z e m  n a  u n i w e r s y ­
t e c i e  k r a k o w s k i e m .  Z 228 słuchaczów 
tego wydziału również znaczna barazo część 
przypada na Królestwo.

Ogromną naszą nędzę w tej dziedzinie uprzy­
tomniają nam jnż ś r e d n i e  s z k o i y  r o l n i ­
cze .  Tych jest w Austryi: z językiem wykła­
dowym niemieckim (4), z językiem czeskim (3), 
z językiem polskim 1 (jedna) w C z e r n i c h o ­
wi e .  Do niemieckich uczęszcza 477 uczniów, 
do czeskich 682, do jednej polskiej rolniczej 
szkoły średniej 60 u c z n i ó w .  A i z  tych znacz­
na część pochodzi z Królestwa.

Niemniej smutnie przedstawia się udział na­
szego ki aj u w szkolnictwie rolniczem n i ż ­
s z e  m. Szkół tego rodzaju wykazuje statysty­
ka: n i en.ui c k i c n  12, czeskich 15, polskich 
tylko 7. Niemieckie liczą razem 424 uczniów, 
czeskie 516, polskie 278.

Najopłakańszu uuftiacyę . uaszugo zacofania 
w kulturze rolnicze etanowi dziedziua n i ż ­
s z y c h  s z k ó ł  r o l n  c z c  b, z kursem pół­
roczny m, tak zwanych szkół zimowych, prze­
znaczonych wyłącznie dla w ł o ś c i a n .  Tych 
jest w Austryi: z językiem wykładowym nie­
mieckim: 34, z czeskim 58, z polskim 3 (trzy!). 
Ten typ szkoły rolniczej, który w innych krajach 
ogromnie się przyczynił do podniesienia kultu­
ry rolniczej," u nas absolutnie jakoś przyjąć się 
nie może. Otóż do szkół niemieckich tego typu 
uczęszczało w roku 1910/11 499 uczniów, do 
szkół c z e s k i c h  1981, do szkół polskich 46 
uczniów, dosłownie c z t e r d z i e ś c i  i s z e ś ć !

Cyfry to wprost przerażająco wymowne!

©nlKu o tonie mięso.
^rezydent gabinetu austryackiego br. Gautscb 

wdrożył niedawni, rokowania z rządem węgier 
skim, ażeby uzyskać nieszczęsne „pozwolenie" 
na dalszy dowóz mięsa argentyńskiego do Au­
stryi. Jak Wiadomo, rząd w ^iersk i uczynił u- 
dzielenie tego pozwolenia zawisłem oa l ak o

niej znajdziemy postęp co do Galicyi, tymcza­
sem i ta skromna nadzieja zawiodła. Oto kilka 
przykładów:

Austrya posiada )eunę wyższą akademię rol­
niczą w Wiedniu (Hochschule fur BodenkultUr) 
dla całego państwa oraz 218 innych szkól gu- 
spodarskich, a wiec rolniczych, leśnych, ogrod­
niczych, mleczarskich, dla hodowli wina i t. d. 
Z liczby tej przypada na Galicję wogóle tylko

dał agraryuszom austiyackim asumpt do kroku, 
który wprost jest obrazą dla br. Gautscha, a 
prowokacją wobec konsumentów. Oto agrarna 
Centrala rolnicza w Wiedniu uznała za stosow­
ne wysłać do br. Gautscha „telegram dzięk­
czynny za zerwanie rokowań”.’

Na taki telegram zdobyć się mógł tylko a 
r r n y  rycerz, „re'‘hritter“ von Hohenblum. 

Więc br. Gautsclr chciał otrzymać placet ze
szkół takich 24, a więc nie wiele więcej niż i strony rządu węgierskiego na dalszy dowóz
1 fl r*/*» IndnnAiE wnl ¥11 nrrn Tl O £3*7 Qłvn I] 4 n /-w Ar* n v,nm ATłTf, A10 prc,, podczas gdy ludność rolnicza naszego 
krain wynosi przeszło 30 prc. ludności rolniczej 
całego państwa.

Ta wyższa akademia rolnicza w Wiedniu 
liczy 1054 słuchaczów. Ilu z nich pochodzi z 
naszego kraju, statystyka nie wymienia, lecz 
zapewne polscy słuchaczu stanuwią tam pro­
cent niewielki, Wnosić to można z frekwencyi 
akademij krajowych.

Akadem.j takich mamy w Austryi trzy; nie­
miecka w Teschen Liebwerd w Czechach, cze­
ska w Taborze i polska w D n b l a n a c L .  Nie­
miecka liczyła w roku 1910/11 słuchaczów 61, 
czeska 16u, „ polska w Dublanach 94., W tein 
wyższem szkolnictwie rolniczem frekwencja 
szkoły polskiej nie przedstawia się więc na po- 
zor najgorzej, iecz tylko na pozór, w rzeczywi­
stości bowiem jest bardzo słaba. Zważyć prze­
cie należy, że przeszło 50 procent słuchaczów 
akademii dublaóskiej nie pochodzi z Galicyi, 
lecz z K r ó l e s t w a .  Tak samo rzecz się ma

mięsa argentyńskiego do Austryi, a ponieważ 
ni6 otrzymał go, więc poniósł porażkę, i która 
dla konsumentów jest klęską. Wysyraó pośród 
takich okoliczności telegram dziękczynny do 
br. Gautscha, zakrawa na kpiny. Telegram na­
leżało posłać pud adresem rządu węgierskiego 
i jemu wyrazić „pełne czer podziękowaniom 
którem częstuje br. Gautscha telegram agra- 
rynszow, podpisany przez Hoheńbluma.

Tymczasem drożyzna mięsa musi niepowstrzy­
manie postępować. Kontyngent serbskiej niero­
gacizny został dnia 18 b. m. wyczerpany. Za­
miast w ciągu roku, Serbia w* przeciągu 8»/» 
miesiąca przywiozła do Austryi 50.000 sztuk 
nierogacizny, "to jest ilość, przyznaną jej trak- 
taten handlowym. Cło oa nierogacizny, objętej 
kontyngentem, wynos około 121/* halerza od 
kilograma; gdyby obecnie po wyczerpaniu kón- 
tyngfcutu Serbia otrzymała możność dalszego 
dowozu nierogacizny, to wedle taryfy autono­
micznej cło od kilograma wieprzowiny wynosi­

łoby 30 halerzy. Obecnie dowóz nierogacizny 
pizy takiem cle nie opłaciłby się Serbii. Do- 
pie: o w ra*iu dalszego podrożenia wieprzowiny 
megłaby Serbia mimo owego cła przywozić nie- 
rogaeiznę do Austryi z nadzieja zysku Oczy- 
W’ście cena wieprzowiny w Austryi pójdzie 
niedługo silnie w górę i wtedy wszystkie ro- 
dzajb mięsa będą naamierme drogie.

W Niemczech wysokie ceny mięsa wołowego 
są przynajmniej równoważone przez niskie sto­
sunkowo ceny wieprzowiny, którą ludność cbę 
tnie spożyw a, R z ą l  niemiecki zwrócił szczegól­
ną uwagę na chów nierogacizny i czynił w tym 
ki munku wielkie ułatwienia. Rolnicy otrzymują 
wskazówki, jakiej rasy nierogaciznę należy ho­
dować, ażeby ją prędko utuczyć i oddać do 
rzeźni. Obok tego czyniono studya nad sdoso- 
bami najskuteczniejszego tuczenia nierogacizny.

W Niemczech rolnicy, mający zaledwie skra­
wek gruntu, a nawet rcboin.cy wiejscy, zajmują 
się tuczeniem nierogacizny. Co więcej, zarządy 
kolejowe budowały dozoicom torów i budnikom 
chlewy i dawały im zaliczki na zakupne nnodej 
nierogacizny do chowu i tuczenia.

Ta intenzywna praca wydala takie skutki, 
że w Niemczech produkcja świń w przeciągu 
niewielu lat wzmogła się pięciokrotnie. Niemcy 
nie potrzebują iuż oglądać się na import niero­
gacizny, a ceny mięsa wieprzowego obniżyły 
się.

łoc ij również uczyniiy ogromny postęp na 
tem polu, tylko Austrya, mająca być państwem 
agrarnem i połączona z agrainemi Węgrami, 
doczekała się tego, że zarówno stan liczebny 
bydła, jak stan nierogacizny zmniejsza się 
stale. Austro-Węgry z państwa, wywożącego 
nierogaciznę, stały się państwem, dowożącem 
ją. Tegoroczny brak paszy spowoduje przymu­
sowe bicie nierogacizny, które nie zapobiegnie 
obecnemu brakowi mięsa wieprzuwego, a w nie­
dalekiej przyszłości spowoduje dalsze jego po­
drożenie. A z cnwilą, gdy ustał dowóz nieroga­
cizny serbskiej, podrożenie to musi być tem 
dotkliwsze.

Ze z/Pź lu kółeH r t ó a M .
(Kor. „N, Reformy").

Przemyśl, 22 sierpnia.
Stary gród czerwono-ruski w tygodnia tym 

przedosiatn.no wakacyjnym przezywa wcale nie 
kanikularne chwile. Zachodzi fakt, w życiu je­
go niebywały, iż jeaer po drugim awa wielkie 
zjazdy za miejsce swoich obrad obierają wła­
śnie ten Przemyśl, głośny w polityce ze zgoła 
innych stron, niż te, o których będzie mowa 
teraz. Dziś obradują tu wielcy i mak rolnicy —  
za kilka dni odbędzie się tu zjazd Muryański.

Miasto oficjalne przygotowało się iuż i gotu­
je się dalej na przyjęcie tych setek gości, a 
miusto-ulica zimne, apatyczne, z pod oka spo­
gląda na to, co się iu w jego murach dziać 
poczyna. Kto wie, jak entuzjastycznie zazwy­
czaj miasta prowincjonalne przyjmują tego ro­
dzaju zjazdy ogólno-kramwe, jak w serdeczno­
ści wylewają się wteay serca ich mieszkańców, 
juk stroi się ulica — ten ze zdziwieniem widzi 
Przemyśl cichy, zachowujący się z całą rezer­
wą, jakby o tym zjeździo nie wiedział, lub wie­
dzieć nie. cłmiał. Oczywista, że to jest tylko 
wrażenie ogólne z nastroju miasta, że gmina 
nrządza tradycyjny obiad dla uczestników zja­
zdu, a zarząd powiatowy To w. kółek rolniczych 
przygotowuje kwatery po szkołach i bursach —  
ale wrażenie pozostaje wrażeniem, mimo to nie- 
zmienionem.

Uczestnicy zjeżdżają się powoli, na dzień

przed ten. przybyw ają ty lko  sztaby  generalne 
stron interesow anych, do tn , w tej, w  zasad­
niczo bezpartyjnej insty tucyi, przeciąż in teresa  
party jne  wchodzą w grę. i głośr-i się mówi o 
kluczu, wedle którego rozuzie ić się m ają m iej­
sca w nowym Zarządzie głównym, o w arunkach  
kompromisu m iędzypartyjnego, który ostatecznie 
rozbija się, a  obie strony obiecują sobie, że ju ­
tro  mieć bęaą większość druzgocącą. Idzie o to, 
w jakiej liczbie dc tego Za-ządu głównego 
w ejdą ludowcy, a  w  jak iej 'W szechpolscy —  
po za nimi pozostaje trzecia  g rupa  nie ty le  
bezparty jnych (clioć ta k  ich się nazyw a po­
wszechnie), co napraw dę dla pracy w  Zarządzie 
głównym koniecznie potrzebnych: tych zresztą 
ODie lis ty  party jne  re sp ek tu ją  należycie.

Rzecz dziwna zresztą, iż ten ostatni wzgląd 
tak małą gra rolę w doborze ludzi do zarządu 
głównego i me wiedzieć doprawdy, którą z tych 
partyj obwiniać, że przedewszystkiem swoje 
względy partyjne m? na oku. Kto był pierw­
szym, co to do Kolek rolniczych politykę wpro­
wadził — dość, że dziś jest to smutną prawdą, 
że w instytucyi, któ-a powinna stać ponad par 
tyami, przedewszystkiem baczy się na to, ja­
kiej kto jest barwy politycznej- i choćby me 
wiedzieć jak zapewniało się publicznie w prze­
mówieniach prezesowskich —  jak to i dziś by­
ło —  że Towarzystwo Kółek rolniczych niema 
nic wspólnego z polityką, rzeczywistość mówi 
co innego.

Mówi o tem takżt ‘przebieg dzisiejszych ob­
iad, których temperatura, im bliżej było wybo­
rów, wzrastała gwałtownie; a później spadla 
całkiem aż do takiego stanu, dość zresztą n.e- 
wytłomacionego, iż wśród najpiękniejszej ciszy 
po niedawnej burzy ludowiec przepadły i kan­
dydat opozycyi, hr Rey, prawił zbyteczne kom­
plementy pod adresem starego i nowego zarzą­
du głównego.

A więc były burze. Tak — były w gwałtow­
ności ' wprost wiecowej i to aż takiej, że do­
chodziło nawet do tego, iż poszczególnym mów­
com nie pozwolono przemawiać, zagłuszi jąo ich 
srowa piekielnym wrzaskiem. • Spotkało to naj­
pierw posła Kubika, za co znowu ludowcy się 
odwzajemniali, zakrzykując prof. Grabskiego, 
który też mu»ią£ zrezygnować z dalszego prze­
mówienia.

Zwolennicy tedy t-ycb dwóch partyj ścierali 
się ze sobą namiętnie, utrzymując obustronnie, 
iż jedni przed drugimi broaią Towarzystwa. 
Rżąazi mem wtdle statutu grono, złożone z 48 
osób, z których 18 delegują różne instytuoye, 
6 się kooptuje, a 24 wybiera co trzy 'ata. Na 
tę tedy liczbę miejsc ludowcy zażądali wyboru 
12 swoich kandydatów, motyw ając to tem, że 
większości Kółek rolniczych w kraju pracuje 
lud, zorganizowany w tem stronnictwie i że 
stronnictwo ludowe naiwiększe ma przeastaw’- 
cielstwo w Wiedniu, najskuteczniej więc może 
załatwiać dla Towarzystwa rozmaite jego sp-a- 
wy u rządu. Narodowi demokraci natomiast 
proponowali ludowcom 8 mandatów, tyle rów­
nież zatrzymując dla siebio, a trzecią ósemkę 
z wyboru przeznaczali dla owych bezpartyj­
nych, z pośród których co najmniej połowa jest 
zakaptiwzonymi wszecliDolakanr 
. Na tem więc tle rozegrała się najpierw wal­

ka przy wyborze do komisyi, przyczem zmajo- 
ryzowano opozycję, a potem poszło już gładko. 
Wszechpolacy, zaalarmowani artykułami w „Przy­
jacielu Ludu“, iż trzeba się do nich zabrać w 
kółkach rolniczych, zmobilizowali się znakomicie, 
głównie ciągnąc swoje kadry ze wschodniej Ga­
licyi, skąd, jak na jaką wojnę świętą, pielgrzy­
mowały całe powiaty w szarych guńkach hucul­
skich, z chlebem i m asłem  pod pachą, z wy­
robioną półkartą kolejową i zapłaconemf koszta­

mi pod>-óży w kieszeni. Dostawiano te całe kom 
panie do biura Zarządu głównego, zaopatj7wanu 
w legitymacje i opukawszy na wszystkie stro- 
n3> wyprą wiano pod ok.om wszechpolskiego kon- 
wojanta do Przemyśla. A tymczasem Gaiicya 
zachodnia — główne źródło siły ludowców - -  
nie ba.dzo dopisaia i Wszechpolacy skutkiem 
tego mieli większość.

Tak też po icb myśli wypadły wybory, naj­
ważniejsza część dwudniowych obrad. Wedle 
przynależności partyjnej weszło ao zarządu 
głównego 9 ludowców, 8 wszcchpoiaków i 7 
t. zw. bezpartyjnycn. Charakrerystyczne jest 
przytein, że wszechpolakom bardziej przypadali 
do gustu z pośród ludowców frondzisci. niż zwo 
lennicy zarządu P S. L. i pięciu z frondy ln 
dowej wybrano.

P o  w yborach dopiero —  co je s t również b ar 
dzo wymownem —  poddano pod dyskusyę dzia­
łalność zarządu głównego w ubiegłym  roku, żą­
dając za n ią  absulutorynm  D yskusya ta  jednak  
b y k  w szystkiem  mnem, ty lko  m e k ry ty k ą  tej 
działalrości. R zucaro  różne piękDO myśli, na 
które  było m iejsce przz w nioskach, staw iane 
niemniej ważne rezolucye. ja k  w spraw ia ka­
nałów i t. d. — ale widocznie w szystko b y łt 
w te j działalności w  porządku, skoro an i słow a 
k ry ty k i nie usłyszeliśm y. Może padnie ono ju tro  
bo dyskusya nie skończona jeszcze ’

Nakoniec trochę cyfr i nazwisk. Delegatów 
zgłoszono ogółem 658 —  z tego przvDvło 578/ 
nadto 52 gości i reprezentantów różnycn nsty- 
tucyj. Na galepyę wydano 240 kaN wstępu be* 
prowaągłosu. Zwraca tam uwagę grupa kobiet 
wiejskich w  oryginalnych czenkach białych — 
jest to deputacya z Odrzykonia (powiat Krosno) 
o kurs gospodyń wiejskich. Delegatami są prze 
ważne włościanie i ci stanowią dwie trżecje 
oDecnych, przeszło stu jest nauczycieli ludowjcŁ 
a przeszło 50 księży. «

Z posłów najliczniej przybyli ludowej. Je* 
r. dw. Kędzior, dr Stefczyk, dr BernauzikowśB, 
dr Banaś, ńr. Rey, Zaraecai, Jampolski, Wi os 
Jedynak, Kubik, Jachowicz, Bomba, Madej, Krę 
żel i Rrsin. Z innych stronnictw obecni są-‘ 
Wszechpolacy: Skarbek, Dębski i Sala, demo*, 
kraci Merunowicz i Doliński, konserwatyść 
Czaykowski, Oielecki. Czartoryski, Matakiewicz. 
Sapieha, Stadnicki, wreszcie ogromnie źle wy­
glądający ks. Stojałowski.

Z nadesłanych telegramów wymienić naieży 
deDesze dosiów: dra l> łąbińskiegó, PMata. księ­
cia Lubomirskiego, Tarnowskiego Zdzisiawa i 
Długosza — z towarzystw zaś pokrewnych a wie 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego od cen tra l­
nego zarządu Towarzystwa gospodarskiego i od 
tamtejszego Patronatu Kółek roloiczycb.

siiondalianc kradzież oiirazu.
Słvnne na św iat cały muzeum sztuki w Paryż* 

„ L o u to " ,  wznoszące się na prawym  brzegu Se 
kwany, duma P aryża  1 F ra n c ji , stało się wiaow 
n ią kradzitży, k tóra wproBt świadczy o skaąda 
l.cz jych  stosunkach, panujących w tym  gmachc, v 
którym znajdują się nieocenione skarby sztuki. •

Pomiędzy innemi pierwszorzędnemi dziełami sziu 
kl posiada „Louyre” w spaniały obraz Leonarda da 
Vinci’ego, jednego z największych m alarzy, czło­
wieka o wszechstronnym geniuazu. Leonardo da 
Ymci, przebywając w roku 1503  we F lorencji, 
namalował tam  portre t Monny Lisy, pięknej żony 
F iancesca del Griocondo. To arcydzieło m alarstw a 
znajdowrło się w muzeum „L onrre", budząc zazdrość 
w pierwszorzędnych gałeryach obrazów.

N iestety Paryż, ognisko ku ltu ry  f sztuki, nie 
umie widocznie czuwać nad powierzonemi mu skar-

ffaramauai
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K IŁ 9S C  K K G L E ¥SK A
Powieść historyczna 

z czasów Władysława Jag:ełły.

14 (Ciąg dalszy.)
— Jam mu przyrzekł wyrobić rozgrzeszenie...
— Wiemy, lecz on mówi, że skero Perknua- 

sa nie oszukiwał, to i Chrystusa nie będzie.
—  Szkodą ich. Dobrani są... Sami marnują 

życie.
—  Najnieszczęśliwszy Aleksy Zenowicz —  

rzekła feońka — tego dola srodze prześladuje.
— Mówił mi Czesik — odparł spokojnie Zby­

szek. —  Mętna jakaś sprawa. Dnżo czasu u- 
pfynie, nim ją wyświeci i nim tę, której szuka, 
znajdzie.

—  Na twoją pomoc, Zbyszku, liczymy.
—  Nie w mojej to leży mocy...
— Świat całj mówi inaczej, a my też wiemy, 

jaka moc twoja jest wielka. Król sam pized 
nią się korzy. Mocnyś ty i zacny, ty dopomo­
żesz przyjacielowi —  rzekła Sońka i nie cze­
kając odpowiedzi, ku drzwiom sąsiedniej kom­
naty pobiegła, na ścieżaj je utwarła i zawo­
łała: ^

—  Oto ci go przyprowadzamy i wołamy: ra­
tuj serce, co od dziesięciu lat piekielne cierpi 
męki!

Zenowicz szybko podszedł ku Zbyszkowi, rę­
ce ku niemu wyciągnął.

— Stary druh, towarzysz bojów, wita cię i 
o dawną przyjaźń prosi.

Oleśnicki dłonie podane bez zapału uści.nął.
— Rardzom ci rad i pewnym bądź, :ż ni lat 

minionych nie zapomniałem, ni przyjaźni się 
nie wyzbyłem

— Więc dokaż! Znasz mię. W hardości i u- 
krywaniu tego, co mię boli, nikt mnie nie prze­
ścignął, a dziś lamię się i proszę, zlituj się cier­
pieniu memu, ratuj!

Trzeba było całej cudownej potęgi oczów 
pani łańcuckiej, całego sprytu i uroku Sońki, 
by Zenowicza tak skruszyć Tak mu wpoili 
głęboko strach, iż porywczością może narazić 
na największe niebezpieczeństwo Marynię, tak 
mu opisali moc Zbyszka i tak go jeszcze pa­
miętał nieskazitelnie szlachetnym, iż złamał 
przed nim całą hardość i wynurzył straszny ból 
lat długich i jęknął prośbą, pragnieniem szczę­
ścia. 1

— Żal mi cię, Aleksy — odparł poważnie 
Zbyszek — lecz proszę, daj wiarę, iż ani ża­
dnej władzy nie mam, ani też nic o twej spra­
wie takiego nie wiem, eony ci pomódz mogło. 
W przyjaźń moją wierz, jeno nie żądaj rzeczy 
niemożliwych.

— Wszak Czesik ci opowiedział...
—  Opowiedział niedolę, twoją, której współ- 

c? ję. Gdy sam będziesz wiedział coś pewniej­
szego, to rozumie się, Cu : dołam, uczynię.

—  Zbyszku — wtrąciła się Sońka —  to, 
czego my wszyscy odkryć nie możemy prze/ 
rok“ ty mużesz wiedzieć w godzinę. Mamy pt wną 
wieść, że Aleksego małżonka, przez niegodziwą 
matkę porwane, uorowadzona, jest zamknięta w 
klasztoize tu w Krakowie, czy gdzieś w po- 
bliżu

— Nic o tem nie wiem.,.
—  Ale nie może być, żeby biskup nie wie­

dział. Tobie on powie...

—  Nie mogę s.e w trącać  w sp iaw y bisku­
piego zarządu. Jam  ty lko  skrom ny sek re tarz  
króKwski. Niech A leksy sam do biskupa się 
uda.

—  A ty go wespizesz?
— Tu wsparcia nie trzeba Biskup jest ka­

płanem prawym, od nikogo nie zależnym. Jeśli 
wie i zechce powiedzieć, powie.

— Ą jeśli nie zechce?
— Trzeba się udać do Rzymu,,.
—  Bliska droga! —  zawołała Sońka.
—- Jedyna w sprawach kościoła.
—  Mój Zbyszka, mój braciku —  podchodząc 

ku niemu blisko i czarując go piękremi oczy­
ma —  przemówiła (Jdrowążowa —  nie mów ty 
z nami jak z biskuuami, lecz jak z przyja­
ciółmi. jak ze siostrunką, którąś przecie dawniej 
trochę kochał... i

rakaś białość siadła na licu Zbyszkowem, 
jakaś niemoc za serce go schwyciła, zakrył 
twarz dłc nią, pochyl.il się, skurczył, WestcLnie- 
nię z głębi piersi podnosić się zaczęło, do gardła 
już parło...

Schwycił je w porę, zdławił, czoło gwałtownie 
przetarł, wyprostował się i znowu stał przed 
nimi wielki, jakim bywał przed królem

— Kochałem cię —• rzekł z dziwną jakąś 
mocą, a zaraz spokojnie dodał —  braciuiom ci 
jestem we wspomnieniach z lat dziecięcych, bra­
tem w Chrystusie dziś i na zawsze...

Sońka lekko brwi zmarszczyła, lecz pohamo­
wała się i głosem do serca Się dobierającym, 
mówiła:

—; Bądź-ze bracikiem Sońki, a przyjacielem 
przyjaciół i pomagaj. My też rąk nie założymy, 
Będziamy szukali, ale gdy znajdziemy klasztor, 
w któi^m Aleksową zonę więżą, ty jej bramy 
otworzysz 1

Oleśnicki żachnął się nieznacznie, uśmiechem 
pokrył jakieś niezadowolenie i żartobliwie od­
rzekł:

— Widać, ii za górami żywot pędzisz, a za 
górami bęben głośny: Czyż tam u was istotnie 
ludzie myślą, żem ja wszechpotężny? Nie wie- 
dzą-ż tam, że nie tylko przed kanclerzem, lecz 
i przed podkanclerzym w pokorze stać muszę, 
a urząd mój cały, to spełoianie ich rozkazów.

—  W ięc zbywasz mnie niczem, odmiwiasz 
pomocy? —  zapytał sucho Zenowicz.

— Mówię jeno prawdę. Pomoc nawet przy­
rzekam.., Będę się dowiadywał, a gdy czy ja, 
czy wy wyszukacie miejsce pobytu twej —  ja­
ko mówisz — małżonki, to ci przy-zokam uczy­
nić wszystko, bj dowody, które przedstawić 
musisz, iż prawą twą żoną jest, że wiary wschod­
niej nie zmieriła i że ślubów zakonnych nie 
uczyniła, zbadano najsumienniej i bez zwłoki 
jeśliś praw, to ci ją zwiócą...

— Wątpisz w prawość mojąt
— Nie o ma e tu idzie, lecz o zwierzchność 

kościelną, której trzeba dowodów.
— Rycerskie słowo niczem że tu jest? i
— Jiczem — odparł zimno Oleśnicki.
— Zbyszku! — krzyknął Zenowicz i do korda 

się porwał. —  Moje słowo niczem ci jest 3 i
Oleśnicki ręce spnlp.-^aift sk rzyżow ał na piersi.
—  Król przed prawe® się ugina a do mie­

cza nie porywa —  spróbuj ty!
3—- Tu nie o prawo idzie, lecz o bezprawie! 

Lecz przecz ty na cześć mo;,ą nastajesz?
—  Czci twej nie tknąłem, a tłómaczyłem jeno 

prawo-
—  Przestańcie, na miłość boską! —  zawołał 

Odrowąż.
Sońka dłonie złożyła, jak do moc twy
— Zbyszku, błag;am cie. zaniechaj urazy.

toż przyjaciółmi jesteśmy Pomół, pomóż, po 
wiedz, iż gdy ziajdziemy klasztor, ty nam bra­
my otworzysz!

— Powtarzam, nie w mejej mocy.
— Zbyszku, braciku, na naszą dziecięcą mi­

łość cię zaklinam, miej serce...
—  Serce! — wydarło się Zbyszkuwi. — Ser­

ce Enojje... Zostaw je... Jam sługa kościoła i 
państwa, dla mnie istnieje jedyna droga — 
prawa Bezprawia nie dopuszozę ni wrogom, ni 
przyjaciołom moim:

— Ach — krzyknęła Sonka — ty nic masz 
serca1 •

Zbyszek wzrok w nią wpił taki ostry, A  oczy 
spuścić musiaia. Surowość wielka na czoło mu 
wybiegła, brwi ściągnęła. ;

— Ty snać wiesz o tem... —  szepnął, a po­
tem dodał głosem silnym, ostrym-

—  Tem, co w. s rcern mienicie, ja... gardzę' 
i Sońka mocowałr się z samą sobą. Czuia wiel­

ką obelgę, łecz myśl, ii, idzie tu o życie, 
o szcząśc.e tego, który jej cześć, życie, szcze 
ście uratował, zmogła w niej gniew

Na kc.aua padła, ramiona wyciągnęła i ze 
łzam. w oczach i łkaniem w głosie zawołała: 

Zuyszku, tyś mocarz, tyś najmocniejszy 
w tem królestwie, błagam cię, każ otworzyć 
wrota klasztorne, które niewolą żonę mego 
zbawcy, twego przyjaciela, rycerza, co za oj­
czyznę tyle krwi przelał!

—  Jeśli dokaże, iż małżonkiem prawym jest 
a una Bogu czystości nie ślubowała, uproszę

czyjej mocy to jest, by obowiązek swój 
spełnili... ,c  L)
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bami i zabytkam i sztuki. O diaw ua dzienniki pary­
skie zarzucają zarządowi „LoaYre’u“ , że dozór nad 
salami jest zupełnie wadliwy łż e  można sie tam  w 
biały dzień dopuszczać kradzieży. “W ypadki podobne 
'idarzały się tam  nierzadko, aż wreszcie przyszła 
kolej na arcydzieło m istrza włoskiego, obraz znacz­
nych rozmiarów, mający około 1 i pdł m etra wy­
sokości. " ~

Ktoś zdołał wyjąć obraz z lam  i bez przeszkody 
wynieść go z mnzeum bez śladu. W  zarządzie mu­
zeum powstał popłoch wobec odpowiedzialności z po­
wodu straty , której nibpoJobna ocenić. Zarząd wi- 
locznle najlepiej wie, że dozór w muzeum jest za­
pełnia wadliwy, skoro pierw sze jego przypuszcze­
nie poszło w tym Kierunku, że obraz został zabra­
ny przez jakiegoś reportera, celem udowodnienia 
„ad ocuios“, jak  to w pierwszorzęanem muzeum 
paryshiem urządzona jest słnżba bezpieczeństwa.

Policya stwierdziła, że przypuszczenie to jest 
lałszywe — poza tern nic nie wiadomo o losie 
tbrazn. Jeżeli złodzieje wywiozą go do Ameryki, 
ło skarb ten Francuzi mogą uważać za stracony 
dla nich.

( Te l .  „ No we j  R e i o r m y “.)
Paiyż, 23 sierpnia.

Dotąil n ie  p o w i o d ł o  s i ę  o d n a l e ź ć  
skradzionego z Luwrze onrazn „La Gioconda", 
ani też wpaść na ślad sprawców kradzieży. Je­
dynym wynikiem dotychczasowego śledztwa jest 
znalezienie ramy i szkła na schodach. Począt­
kowe przypuszczenie, że obraz zabrał któryś 
z r e p o r t e r ó w  jednego z pazysuich dzienni­
ków, aby pokazać, że nadzór w muzeum jest 
zły, o k a z a ł o  s i ę  m y l n e m .  PoLcya zwracała 
się w tej sprawie do wszystkich redakcyj je­
dnak bezskutecznie.

Policya przypuszcza, że kradzieży dokonano 
w p o n i e d z i a ł e k ,  t. j w dzień, w którym 
muzeum, zamknięte dla publiczności, sprząta 
się.

Złodziej, widocznie jakiś robotnik, wszedł 
do muzeum i w ten sposób dokonał kradzieży.

Skradziony, powszechnie znany obraz, jest w 
Europie wprost nie do zbycia, nie jest jednak 
wykluczonem, ze złodzieje będą chcieli wywieźć 
go do Ameryki.

płacy, ten  dziwny człowiek I z tych s tu  franków, 
jeszcze czterdzieści odkładał co miesiąc n a  za- 
kupno przedmiotów muzealnych, które darowywał 
ukochanej przez siebie in sty tu c ji. Razem z tern, 
co przywiózł z Monachium, dary Łużyckiego przed­
staw iają bardzo dążą wartość, a są wśrdd nich 
przedmioty dużej w artości pamiątkowej lub a r ty ­
stycznej.

Oto spotyaa go naraz potępienie.
N ik t nie chciał zrozumieć, że to człowiek Innej, 

od nas już znacznie odległej epoki, n ik t nie chciał 
usprawiedliwić stosunków, w jakich żył i  z wla- 
snem zaparciem działał, n ik t nie chciał wejść w 
duBzę tego starca, ocenić jego najlepszą wolę przy 
zastarzałych ju t  przekonaniach i upodobaniach.

To też zdum’enio ogarniało komisyę obywatel­
ską, k tóra przyszła sądzić Łużyckiego i coraz 
większy podziw dla tego o r  ginała, co życie po­
święcił Muzeum ra Fperswiiskiemn i całe mienie i 
pracę rąk  swoich i wszystkie, w szystkie radości 
życia. W idziano błędy, braki, potrzeby Muzeum, 
którym już nie zaradzi 75-letni starzec, ale w i­
dziano też, że ten  starzec niczego z skarbów nie 
uronił, wszystko przechował i własnym dobytkiem 
pomnożył.

Dlatego to taka serdeczna nu ta brzm iała w gło­
sie członka komisy), prof. Stroiiskiego, gdy po wy­
dania orzeczenia żegnał starego kustosza, życząc 
ma dobrej, spokojnej nocy, po ty lu  złych dniach, 
dlatego tok życzliwie spoglądano nań zewsząd, gdy 
już po ostatecznej, formalnej rehabilitacyl, na to- 
warzyskiem zebraniu stary  kustosz chciwie słuchał 
patryotycznych w ierszy deklamowanych przoz p. 
Liptowskiego i powtarzał:

—  Otże widzicie I w Eappersw iln czasem jest 
dobrze!

I  niechaj będzie już zawaze dobrze i spokojnie — 
jema, polskiemu żołnierzowi na rappersw ilskiej pu­
stelni.

Kcistosz rapperswllskl.
Znany historyk lwowski i publicysta, p. F ranci­

szek Jaworski, zamieszcza w „K uryerze Lwow­
skim" piękną sylwetkę kustosza Muzeum rappers- 
wilskiego, p. Łużyckiego de Łosenwei^b, osoba 
którego i działalność w Muzeum sta ła  się głó­
wnym przeJmiotem zakończonego obecnie sporu. 
P. Jaw orski charakteryzują sędziwego i zasłużone­
go kustosza tak trafnie, że artykuł jego pow tarza­
my.

Na jednym z obrazów Buecklina mnich eremita 
wygrywa melodyę przed samotnym krucyfiksem, a 
małe aniołki zaglądają do pustelni, ciekawe tej 
modlitwy bez słów i pieśni bez słuchaczy.

- ik  samo może który z amołow, co ongi prze- 
latyw ały nad ziemią mogił i krzyżów, zaglądnie 
czasem do te j wysokiej i wyniosłej pustelni w 
Eapperswiln, podpatrzy starca przy założonym n a­
rzędziami warsztacie i  dojrzy jak  jego myśli, uczu­
cia, jak  drobna praca rąk  jego ciągle i ustawicznie 
dąży w kształt... orła Diałego.

Kustosz rappersw ilski w idział go ongi, w mło­
dości swojej, żywym, w ylatującym  w śnieżne, a 
krwawe pule styczniowego powstania i  widzi go 
odtąd ciągle w półwiekowej swojej samotni. W idzi 
go w cierniowej koronie na ścianie swojego mie- 
izkania i wysoko n a  jednej z baszt Rapporswilu 
i tuż nad główną bram ą zamkową widzi go razem 
z Pogonią; nawet na Kamieniach, co je  woda przez 
w ieki żłobiła, gotów je s t dopatrzyć się kształtów 
herbowego p taka Polski.

I  k ie ly  resztki swoich drugich kamuszków ukła­
daj w rękojeść karabeli, to na jej szczycie, jakoy 
sama przez się, mimowoli u rasta ła  głowa orle w 
koronie.

On —  W łodzimierz Łnżycki de Rosenwerth —  
tegu orła polsniego ukochał nade wszystko, przyl­
gnął do niego wszystkiem marzeniem 1 widmem 
swojej samofności, całym ascetyzmem swojego ży- 
woia, całą duszą swoją, sercem, każdym nerwem 
swojej is to ty . '

Kustosza Łużyckiego z Rappersw ilu obwiniało n 
nas przez długie miesiące wielu i  różnie. Ale trze ­
ba pójść tam do Eapperswiln i podglądnąć starbgo 
kustoBza we wszystkich jego czynnościach i sp ra­
wach codziennych, trzeba naocznie zobaczyć, co to 
za człowiek, aby zrozumieć, jak  ciężką krzywdę 
niejeJnem  słowem mu wyrządzono. T rzeba tam 
pójść i zobaczyć tego oryginała, może dziwaka, 
lecz zawsze człowieka o niezwykłych kolejach ży­
cia, aby się przekonać, że to nie szkodnik, aie hoj­
ny aż Jo rozrzutności i zaparcia się obywatel, że 
to piękny i czysty typ wygasającego pokoleń a 
Polski, doskonały przykład żywości i wszechstron­
ności umysłu poiskiego, że Łużycki do Rosenwerth 
to typ, którego już dzisiaj praw ie nie masz w 
Poi ice, typ powie ciowy i legendarny.

W młodości rzucił szm at własnej, urodzajnej 
z smi, własnym kosztem sformował oddział ochot­
ników, doprowadził go do większego oddzliłu puł­
kownika Czechowskiego i przez czternaście miesię­
cy bił aię jaao  prosty żołnierz w pow stania Bty- 
czn-owem. Potem piechotą uszedł do D iezna, bez 
centa w ! .eszeui przybył do Szw ajcaryi i OJtąd 
jdź więcej stron swoich rodziunych nie njrzał, jau 
ty j we wspon uienin, pięknem, promicnnem, roz- 
tęsknionem widmie.

— ako prosty robotnik stanął do -pracy w szwaj­
carskiej L b ryce  broni i został w przeciągu kilku 
m.esięcy werkmistrzem, nauczył się wnet ślusar­
stwa, zegarmiatrzowstwa, nie z jednego pieca cbleb 
jadał, ula je d n tm j Bię przypatrzył, zanim wreszcie 
, iko antykwaryusz, reprezau t dużych fiim  anty- 
kw auklch nm ojętny restau rato r zabytków, dobił 
s iv dobrobytu i znacznych zarobków.

Łznc ł jednak wszystko i stanął na wezwanie 
hr. P Jatera przed blisko trzydziestu laty jako ku­
stosz Muzeom polskiego w Rapperswiin. Przeprowa­
dzał wszystkie praw ie roboty adaptac»jne na zam­
ku, sam jeden urządzał muzeum, tak, że dziś nie 
ma tam ani jednego przedmiotu, któryby nie był 
właBną jego ręką przybity, sam był ponurego gm a­
chu dozorcą, portyerem, zarządcą, dyrektorem, sam 
pisał inw entarze i strącał śnieg z dachu, sam za ­
m iatał dziedziniec i saie muzealne, sam oprowa­
dzał gości, reprezentował, dźwigał paki, ko ła tał o 
Jary , sam Bobie jeść gotował, k ra ja ł 1 Bzył ubra­
n ia : na co dzień k ite l robotniczy, od św ięta bły­
szczące kontusze, własnoręcznym jego haftem po- 
kry te.

Wszystko to czynił za 100  frankOw miesięcznej
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Kraków aię Ztaludnia. Opustoszałe z powodu 
wyjazdn Krakowian do letnisk, zdrojowisk i  uzdro­
wisk nasze miasto zaczyna się powoli ożywiać. —  
Codziennie bowiem w racają letnicy z Wokacyi do 
domów. Pociągi ze wszystkich stron przywożą w ra­
cających letników. K aw iarnie i restauracye prze­
sta ją  już świecić pustkami.

Niezależnie od tego panuje w Krakowie dnży 
ruch obcych. N a W awelu zwłaszcza zauważyć mo­
żna całe grupy turystów  i przejezdnych, zw iedza­
jących zamek i katedrę. W  niedzielę zaś i św ięta 
W awel je s t zwiedzany wprost masowo. W tym 
roku przyjeżdżają do Krakowa w wielkiej liczbie 
Czesi 1 Niemcy.

Polskie dzieci z Wiednia w Krakowie. W czo­
raj przez cały dzień zwiedziło Kraków 21  dzieci 
polskich z W iednia, bawiących na świeżem powie­
trzu w Kochanowie. Dzieci zwiedziły najważniejsze 
pam iątki Krakowa, poczem w.eczorem odjechały do 
Koenanowa. Dziećmi zajęło się akademickie Koło 
T. S. L.

Z teatru W Parku Krakowskim. Żywe zain te­
resowanie się „Żakami krakowskimi" Anczyca skIo- 
niło dyrekcyę do w ystawienia dziś tego pięknego 
otworu. Na piątok przygotowała dy rekc ja  na sku­
tek licznych zamówień z K rólestw a i Poznańskiego, 
w yjątek z utworu W . L. Anczyca „Kościuszko pud 
Racławicami". A rtyści odegrają ak t IV p. t. „B ar- 
tocz Gło-waski". T róca tego wypełni ten wieczór
zawsze m i'e widziany obraz sceniczny z dziejów 
wsi poznańskiej w r. 1907, pióra Józefa Bączkow­
skiego p. t. „W óz D rzym ały". "

Nędza kraw ców  żydowskich. Ze sfer rękodziel­
niczych otrzymujemy następujące pismo: W K ra­
kowie zajętych je s t około 40  źydowskicn krawców 
damskich, którzy dostarczają robót do sklepów. 
W e wszystkich gałęziach produkcji podniosły się 
ceny w ostatnich czasach z powoda panującej ogól­
nej drożyzny. W  przeciwieństwie du tego jednak 
majstrowie, o których mowa, otrzym ają coraz to 
niższe ceny za dostarczane roboty. I  tak  np. za 
płaBzcz damski (sako) płaeonu majstrom powyższym 
przed B laty  l l  do 12 koron za sztukę, a  dziś 
otrzym ają za tak i sam płaszcz 5 do 6 koron, mi­
mo, że m ajstrowie podnoszą znacznie większo ko­
szta z swej strony, bo zarobek czeladnika jebt 
znacznie w jższy, niż był dawniej, mieszkanie jest 
znacznie droższe etc. Również pracy m ają więcej 
obecnie przy takim  płaszcza wobec zmienionych 
fasonów. Wobec tego rozpaczliwego stann rzeczy 
postanowili m ajstrowie dołożyć wszelkich starań, 
ażeby uzyskać podwyższenie cen, przy dzisiejszych 
bowiem cenach pracując razem z rodziną . i  rana 
do późnego wieczora, nie mogą zarobić tyle, ażeby 
im wystarczyło na skromne utrzym anie. Mamy na­
dzieję, że knpcy zrozumieją, że stan  taki anormal­
ny nie może bię utrzym ać i że uwzględnią słuszne 
żądania powyższych majstrów,

Zbieyły defraudant Policya krakowska została 
zawiadomioną, że z Noworadomjka w gnb. piotrkow­
skiej zbiegł onegdaj kasyer tamtejszego Towarzy­
stw a kredytowego Józef Dziegieć, zdefrandowawszy 
10 tysięcy rubli.

P c k ą a a n a  przez psa. W czoraj w Dąbiu pokąsał 
pies, puszczony w dzień z łańcucha, ] 1-letnią Emi­
lię Rojek i poszarpał je j nbranie. —  Pokaleczone 
dziecko zaopatrzyło pogotowie i oddało opiece do 
mowej.

Mieszkańcy Prądn.ka Czerwonego ska-żą się 
na niemożliwe stosunki, jakie tom panują. Od pe­
wnego czasu P rąduik  Czerwony sta je się miejscem 
stałych aw antur, hałasów i bitek, w k tó rjcn  'n a ­
wet życie ludzkie znajduje się w niebezpieczeń­
stwie. W ieczorem spokojni mieszkańcy boją się po 
prosta wyjść z duma na nllcę. D nia 5ł0 b. m. w 
biały dzień o godz. 11 rauo w illa „Pocieszka1 ty ła  
przedmiotek bombardowania kamieniami i cegłami 
ze strony jakiegoś pijanego jegomościa, a  o władzy 
bezpieczeństwa ani słychu. Może władze bezpie­
czeństwa zechcą nareszcie położyć kres tym  po­
rządkom i zapewnić bezpieczeństwo i spokoj mie 
szkańcom.

Z  k r a j u .

Bochtiia, 22 sierpai*) (W  sprawie bndynka gim­
nazjalnego. —  U tw afW f „Czytelni robotniczej. —  
Wycieczka. —  Dzień kwiatów. —  Festyn).

Bndynek gimnazynm bocheńskiego od szerego 
już la t nie może wystarczyć dla coraz liczniej się 
garnącej miodzieży szkolnej. B rak Bal wykładowych 
daje się coraz dotkliwiej odczuwać; dotychczas ra ­
dzono sobie w ten sposób, że kilka klas rozmie­
szczono częścią w domu prywatnym, częścią w bur­
sie gtmn. Nie potrzeba chyba dodawać, jak  niewy- 
godnem to je st tak  dla uczniów, jakc też dla pro 
fesorćw. Czyżby zaś nie lepiej było, zam iast płacić

rok rocznie wysokie sumy za wynajem sal, dobu­
dować nowe skrzydło do gmachu i  w ten  Bposób 
zaspokoić słuszne żądania rodziców, którzy, w ysy­
łając dzieci do szkoły, chcieliby zapewnić im nie 
tylko rozwój umysłowy, ale także i jak ie  takie 
w arunki nygienlczne. - ■ ■>

Otwarcie „Czytelni robotniczej" zgromadziło wiel­
ką ilość osób w lokalu stowarzyszenia. Przem aw iał 
dr Em il B o b r o w s k i  i członek zarządu Tow., p. 
R  o m a d. Czysty dochód przeznaczono na cele „Czy- 
teln i robotniczej".

W  ubiegłą niedzielę odbył miejscowy korpus w a­
kacyjny, pozostający pod kierownictwem dra Ko­
złowskiego, wycieczkę do Brzeska, połączoną z ćwi­
czeniami na boisku tam tejszego „Sokoła".

Ładny projekt wyszedł z grona tutejszej mło­
dzieży akademickiej, grupującej się w  Tow. „Ży­
cie*. Chcąc dopomódz swym chorym kolegom, prze­
bywającym w „B ratniej pomocy" w Zakopanem, 
zam ierza ona, Idąc za wzorem innych m iast, urzą­
dzić z początkiem września „dzień kw iatów ". Ży­
czyć więc tylko należy, by pian ten ja k  najp rę­
dzej został urzeczywistniony, a z pewnością publicz­
ność bocheńska nia odmówi swegc poparcia tok 
szlachetnemu celowi. — -

D nia 3 w rześnia odoędzie Bię w tutejszym  ogro­
dzie salinarnym  fe s tjn  na sprawienie nowych in ­
strum entów dla muzyki salinarnej.

Rada szkolna miejscowa ogłasza, że wpisy do 
tutejszych szkół wydziałowych i pospolitych odby­
wać się bedą w dniach 29, 30 I 31 b, m.

Trzciana kolo Rzeszowa. W iec w sprawie nie­
sienia pomocy Macierzy cieszyńsKiej). P iszą  nam: 
Dnia 15 b. m. odbył się w Trzcianie wielki wiec, 
mający na celu zachęcić tu te jszą ludność do nie­
sienia pomocy kresom zachodnim, w szczególności 
Macierzy szkolnej na Śląsku. Przewodniczył wie­
cowi proboszcz miejscowy kB. Juszczyk, referowali 
pp. Ignacy Sikora, słuchacz teologii, Jan  Smagała, 
słuchacz filozofii oraz p. S tanisław  P iątek , słuchacz 
praw. W szyscy mówcy podkreślali, że je s t obowiąz­
kiem ludności iść z pomocą uaszjm  braciom na 
SląsKU, którym  wróg odbiera narodowość i język 
ojczysty. Po pięknem, patryotycr.uem przem ówbniu 
ks. katechety Kazim, Koslheima, zebrani uchwa­
lili rozo.ucyę, wyrażającą podziękowanie Macierzy 
za dotyohcza sową pracę I wzywającą przedewszyst- 
kiem wsie polski0, a następnie całe społeczeństwo 
do niesienia natychmiastowej pomocy prastarej pol­
skiej dzielnicy, oraz wzywają Koło Polskie w W ie­
dniu, by zwróciło Huczniejszą uwagę na Śląsk cie­
szyński i by WBzelkiemi siłami starało  się o upań­
stwowię lie tam tejszych szkół, utrzym ywanych do­
tychczas przez „Macierz".

Zebraną na razie kwotę 145 L  25 hal. przesła­
no Zarządowi Tow. „Macierzy Szkolnej* w Cie 
szynie.

Objazd okrężnej wystawy zdrojowej. Odnośnie
do zamieszczonej onegdaj w „Nowej Reformie" no­
ta tk i pod powyższym tytułem  naasyła nam p. K a­
rol Masłowski, restaurator w Zegiesiowie-Zdroju 
kilka słów w yjaśnieria. Stw ierdza on, że nie od­
mówił brutaln ie salL restauracyjnej na wykład, bo 
nikt się do niego w tej sprawie nie zwracał. Pan 
Bandrowskl bez porozumienia Bię z nim rozłożył 
okazy wystawowe w sali dzierżawionej przez p. M. 
na restau rac ję  i wyznaczył ceny wstępn. P. Ban- 
drowski na wezwaniu p. Masłowskiego nie chciał 
się z nim naw et porozumieć, wobeo czego p. Ma­
słowski zabronił mu wstępu do sa li. '

Pożar la&ÓW. z  Żywca piszą nam: "We wtorek 
22 b. m. w ybu:hł koło Żywca w skutek n ieostro­
żności pastuchów pożar lasów, który podtrzymuje 
silny w iatr. Pożar trw a -a le j. .

Odkrycie w  podziemiach kościoła Franci­
szkanów W Przemyślu. - Z Przem yśla donoszą 
nam: Z okazy i adaptacyi piwnic kościoła F ranci­
szkanów dla jednej znanej firm y w Przem yślu w 
cela utw orzenia bklbpu, przekonano Bię, iż te  ciche 
i tajem nicze piwnice posiadają katakumby nietylko 
z prochami zakonników, ale i znaczniej=zej szlachty 
z ziemi prawdopodobnie przemyskiej.

Na osi głównej w podziemiu znajdują się dwa 
murowane grobowce, zaś w m arach boczaych za­
murowane ciała zakonników i szlachty polskiej. —  
W  samym środku podnawy głównuj po praw ej Stro­
nie znaleziono na zaprawie wapiennej dwa herby 
malowane. Za herbami kry ją się zwłoki, gdyż m i­
ry dadnią. Jeden z herbów bardzo dobrze jeszcze 
zachowany, zawołania „Sas" (w żółtem polu s trza­
ła, ostrzem do góry, pod n ią półksiężyc, mający na 
końcach rogów po jednej gwieździe). Pod hurbem 
znajduje się napis nieco uszkodzony (tu  leżą zwło­
ki W . W. Jasnych Panów WiBiockieb, Bieleckich (?). 
Hanna Pielecka była żoną S tanisław a de Żmigród 
Stadnickiego (dyahła łańcuckiego), którego zwłoki 
przez czas pewien m iały  przebywać w Przemyślu. 
Z rjBunku linij lite r  i  obramowania herbu wnosić 
można, iż groby będą z końca X V II. wieku lub z 
początku X V III.

W lewej podnawie bocznej znaleziono w ścianach 
parę grobów z e ' szkieletami. N iektóre groby miaiy 
drewniane przeszkody, a ciała chowano w kilko 
warstwach. Dzisiaj drzewo przeguiło, zaś w dole 
z drzewa, szkieletów i ziemi wytworźyły się chao­
tyczne rumowiska W  prawej pcduawle boćznej, na 
ścianie czelnej znaleziono obraz, malowany nr za- 
piaw ie wapiennej. Technika, przypominająca mało 
widia ścienne wew nątrz kościoła, je s t niewielkiej 
wartości artystycznej.

W skutek interwencyi ks. biskupa P clczaia w strzj 
mano adaptacyo.

Listom złodziejem. Z Jarem cza donos zą: 
Aresztowano ta  niejakiego P ere ira  Schaffera, tu ­
tejszego listonosza. Aresztowanie nastąpiło na skn 
tek doniesienia, że g iną polecone listy . P rzepro­
wadzono więo w nocy w mieszkaniu Schaffera re- 
wizyę, która wvdała nadspodziewane rbzaltaty . Zna­
leziono około 300 listów skradzionych tr z y  wy­
próżnianiu na poczcie skrzynek, oraz znaczny za­
pas odlepionych m arek pucztowycb. Rewizyę u tru ­
dniały t łn u j  żydów, które zebrały się przed do­
mem, w którym jest bóżnica i  w którym  mieszkał 
Schaffer. Matkę złodzieja wyłapano, jak  nslłowała 
ukryć pod kaftanikiem  kilkadziesiąt liftów , a sio­
s tra  złodzieja wyrzuciła paczkę liBtów z oddartemi 
markami. Znaleziono również listy  w kominie!

Pieniądze z listów poleconych w ybierał Schaffer 
w ten BposóD, że wieczorem po nadejścia pociągu 
wykradał listy  i  zanosił je  do domu, gdzie prze­
prowadzał rewizyę ich zawartości. Po wyjęcia pie­
niędzy, koperty zalepiał i wcześnie rano znowu 
przynosił listy  do urzędu pocztowego. Aby jednak 
usunąć od siebie wszelkie podejrzenie, wykradał 
zawsze listy , należąze do rajona doręczeń drogiego 
listonosza, Kłosińskiego, który w skutek tego łatwe 
bardzo, a zupełnie niewinnie, mógł się dostać do 
kryminału.

Dochodzenie wykryło także, że Schaffer ubiegłe­
go roku popełniał jako listonosz kradzieże w urzę1 
dzie pocztowym w Doize, jednakże tam go na go­
rącym uczynku nie przyłapano. Schafforowi poma­

gał w kradzieżach b rat jego Chaim, który obawia- 
jąo się krjm inałn , uciekł wczas do Ameryki.

Oprócz kradzieży Schpffer zdradza1 w Dorze 
tajem nice kupieckie. > Zawiadamiał on knpcdw od 
kogo, kiedy i po jak iej cenie zam awiają towary 
ich konknrencl. Po przeprowadzeniu rew izyt odsta­
wiono Schaffera do sądu w Delatynie.

Sumobojstwo 7 powodu zoyi taniej sprzeda­
ży. Z Mikminieo donoszą: W  nocy z p ią tka  na
sobotę powiesił się na Btrychn swego uomn zamo­
żny włościanin, Mikołaj Łukajewicz. Powodem sa­
mobójstwa miało być to, że sprzeda! pasiekę za 
tanie pieniąaze. Osierocił żonę 1 siedmioro starszych 
dzieci.

Krwawe dożynki. O krwawym epilogu zabawy 
dożynkowej, po rusku „tłoką" zwanej, donoszą z Pud- 
horzec koło Złoczowa. , W  sobotę 19 b. m. odby­
wała się u zamożnego gajowego, w dobrach ks. 
Sanguszko-ZnczkowBkiego huczna zabawa z okazy i 
częściowego ukończenia żniw. Kiedy późną już porą 
(około 12 w nocy) rozbawiona młodzież minia się 
rozejść 1 zeb .a ła  się gromadnie w sieni domostwa 
gajowego, padł z nlenacka strzał, którego ofiarą 
padło życie 14-letniego dziewczęcia, Karoliny Lipka. 
Naoczni świadkowie przypisują tragiczny ten w y­
padek skutkom nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 
Młody parobczak Śliwiński porwał lezącą na półce 
nad drzwiami strzelbę gajowego w zamianie da­
nia strzału  wiwatowego. Prawdopodobnie w podpi­
tym jaż  stanie zaw adził tak  nieszczęśliwie karkiem
0 sterczącą zasuwkę od drzwi, że szarpnąwszy 
strzelbą spowodował strzał, który ugodził najo lite j 
stojącą dziewczynę w lewą rękę i brzuch, raniąc 
ją  śmiertelnie. W ijącą Bię w męczarniach, po tym- 
czasowem opatrzeniu rany  przez sprowadzonego z 
sąsieaniego Sassowa lekarza, wysiano na prostym 
wozie do szpitala w Złoczowie,., w drodze jednak 
nieszczęśliwa zmarła.

113 świata.
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Brak Karności narodowej w Poznaniu, w Dzień. 
Pozn. czytamy: „Przed kilku dniami jedno z tu te j­
szych pism niemieckich zamieściło wiadomość, że 
od pewnego czasn na wystawie wBcLodnio-nlemie- 
ckiej w Poznaniu słychać przeważnie język poisKi
1 liczba gości Polaków przewyższa liczbę Niemców, 
zwiedzających w jstaw ę. Oczywiście nie przyw iązy­
waliśmy zbyt wiele wagi do te j wiadomości, nie 
wierząc w jej ścisłość. Obecnie jeanak  dowiaduje­
my się od osób wiarogodnych, że liczba Polaków, 
zwiedzających wystawę niemiecką, zwiększa się stale, 
Dowodziłoby to, że i -w tym wypadku, jak  zwykle, 
zdobyć się jedynie umieliśmy na ogień słomiany. 
W  sprawie zwiedzania lub niezwieazania wystawy 
niemieckiej w Poznaniu istnieć mogły w pierwszych 
początkach 1 istniały też w łonie naszego społe 
czeństwa zdania podzielone. Z chwilą jednak, goy 
opinia publiczna jednozgodnie praw ie oświadczyła 
się przeciwko zwiedzania wystawy, przynajm niej 
przez osoby, nie kierujące się względami podago- 
gicznemi, lecz szukające na placu wystawowym 
wyłącznie mniej lub więcej bezmyślnej rozrywki, 
solidarność narodowa wymagała i wymaga podpo­
rządkowania swych osobistych zapatryw ań nakazo­
wi ogółu". *

Po społeczeństwie polskiem w Poznaniu więcej 
karności i solidarności narodowej spodziewać się 
należało.

Prześladowanie robutnikow .polek cii w za-
DOrze pruskim. „Dziennik K ujaw ski" donosi: Za­
rząd cukrowni w M ą t w a c h  pod Inowrocławiem 
wydalił w zeszłą sobotę z pracy wszystkich ozion- 
ków zarządu miejscowej tlili Zjednoczenia zawodo­
wego polskiego. Prócz tych wydalono jeszcze jednego 
robotnika, który się żywo zajmował spraw ą Oigam- 
zacyi miejscowych robotników w Zjednoczenia za- 
wodowem polakiem. —  Robotników tych zwolniono 
z pracy nagle, bez poprzedniego wypowieizenia, 
wypłacając im jedną tygodniówkę naprzód w formie 
odszkodowania, aby nie mieli powodu upominania 
się z powodu bezprawnego wydalenia z pracy. —  
Główny zarząd Zjednoczenia zawodowego poisKiego 
W Poznaniu sprawą tą  się już zajął. — F ilia  w 
Mątwach założono na początku Jipca b- r. W  zeszły 
piątek komisarz obwodowy z Inowrocławia wezwał 
w szjstk ich  członków zarządu filii, aby w przeciągu 
dwbeh tygodni doręczyli spis członków zarządu, w 
przeciwnym razie zapłacą karę. Kom isaiz uzasadnił 
żądanie swoje tern, że Zjednoczenie zawodowe pulskie 
uważać należy jako organizacyą p o l i t y c z n ą .  
Następstwem tego było, ze zaraz nazajutrz wyda­
lono wszystkich członków zarządu i  dwóch zwy­
czajnych członków.

M o rderstw o , w  Mihowle obok W aszkowic, pod 
szopą gospodarza Mikołaja Eoliuka, wygrzebały psy 
zupełnie już zepsute zwioki nieznanej kobiety z 
odciętą wprost od tułow ia głową. Uwiadomiono 
natychm iast żandarm eryę w W aszkowcacb, która 
przybywszy n a  miejsce w raz z komisyą sądowo- 
lekarską i przeprowadziwszy energiczne dochodze­
nia, w ykryła, iż zamordowana była żoną Koliuka, 
a rzekomo m iała jeszcze z początkiem zeszłego 
miesiąca wyjechać do Ameryki, o czem Kolink 
wszystkim opowiadał.

Koliuka przy aresztowano I odstawiono do sądu w 
Wyżnicy, gdzie początkowo w ypierał się wszelkiej 
winy, lecz przyciśnięty do m ura przyzna? się w 
końca do popełnionej ZDrodni. Jako przyczynę po- 
dai, że zamordowana m iała grubszą kwotę pienię­
żną, k tórą przy sobie nosiła, ą  mężowi dać ich 
nie chciała.

M orderstwa dokoral w dniu 12 lipca przez po­
derżnięcie nieszczęśliwej we śnie ga .d ia  rzezakiem 
od sieczkarni, a następnie zakopał zwłoki pod szo­
pą, głosząc wszędzie, iż żoua wyjechała do Ame­
ryki.

W ielkie m an ew ry  konn icy  na W ęgrzech 8ą w 
pełnym toku i należą do największych tego ro­
dzaju ćwiczeń, jakie się kiedykolwiek w /  nstryi 
odbywały, a to nie tylko ze względu na liczbę 
wojsk, lecz taLŁe ze względu na rozmai.ość po­
mocniczych udć z. W m auewraco, ktćremi kieruje 
gen. inspektor konnicy armii, uczestniczy 6 pułków 
konnych honwedów, 3 dywizye arty lery i konnej, 
5 konnych oddziałów z karab :nami maszynowrmi, 
3 plutony konne telegrafn polowego 2 stacye ra- 
dio-telegraficzne, 2 oddziały mostowe, 2 oddziały 
lotnicze z 3 aeroplanami, dalej 4  łodzie patrolowe 
flotyll na Dnnajn, a wreszcie, o ile zacbudzi po- 
trzeoa, piechota i arty lerya z rejonu ćwiczeń, to 
j°Bt okolicy Kapowaru i '  irowiticy.

Z powi 1U p o ża ru  la só w  w okolicy tyrolskiej 
mi ijscowości Gossensass pi-ze dr Binder, leitarz w 
H eranie: „Częste pożary lasów powinny zmusić do 
wdrożenia akcyi zapobiegawczej. Świt dkowie w 
Gopsensass stwierdzili, że pożar tam tejszych lasów 
został wywołany przez iskrę z maszyny pociągu 
kolejowego. Gdyby ktoś w chwili krytycznej był 
na miejscu, mógłby płonącą traw ę z łatwością przy­
deptać. Wobeo tego nie je s t wygórowanem żądanie, 
ażeby podczas suchych miesięcy letnich koleje u sta­

nowiły dozorców, którzy obchodzllioy W j^aczono  
im przestrzenie wzdłuż toru. P rzy  te j sposobności 
trudno nie wyrazić zdziwienia, dlacsego dotąd ko­
leje w Tyroiu nie są poruszane elektrycznością, 
gdy tyle sił wodnych leży odłogiem wzdłuż kolei 
górskich. Opalanie maszyn węglami wznieca pożary, 
a  także szkodzi o ty le miejscowościom klim atycz­
nym, że dym zanieczyszcza powietrze. T ak  je s t w 
Meranie, gdzie domy pryw atne i  większe przedsię-' 
biorstwa przemysłowe nie bez ofiai wyrzekły się 
opalania w ęglanr, a gdzie dworzec kolejowy zw ła­
szcza w rancych godzinach je st zbiornikfem dymu 
i sadzy. Opalanie ropą byłoby już uobrodzlejstwem 
dla letników i chorych".

-U w ag i co d j elektryczności są trafne także w 
odniesienia do naszych kolei górskich, zaś co do 
ropy, eo chyba w Gaiicyi nie b iak  tego środka 
opałowego. -

„Pałac radium" buda,e się obecnie w P aryżu . 
Będzie to specyalne iaboratoryum  do doświadczeń 
z radium  dla p. Corie-Skłodowskiej. Osobliwość 
tego Iaboratoryum polega na tem, że całe ściany 
jego wyłożone są w ew nątrz ołowiem, ponieważ o- 
łów po., zda rzadką własność nie przepuszczania 
promieni radowych. Laboratoryum  je s t budowano 
na niezwykle trw ałym  i głębokim fundamencie, choć 
z wierzchu obędzie mieć wygląd lekkiego pawi­
lonu.

Energiczna watka z drożyzną. Parysk i „ l a -  
t in “ donosi: Gospodynie w Maubeuge - stra jku ją , 
wstrzymując się oc zakupna środków żywności, to 
je s t bojkotują w Lściw ie handlarzy z powodą dro­
żyzny. P rzed wczoraj kobiety cnciały czynnie ze­
mścić się na handlarzach, których musia. * bronić 
policya. W  Roesies gospodynie napadły n a  w ieśnia­
ka, który przywiózł nabiał do m iasta i zaczęły go 
rozbierać z zemsty. Nieborak miał już tyiko na 
sobie koszulę, gdy w sprawę wdała się policya.

Nienawiść rasowa, w  północno-amerykańsk.m 
sianie Georgia nienawiść biaiych do czarnych wy­
wołuje gromadne mordy. Szczególniej w Donalaon- 
Yilie położenie Murzynów je st straszne, gdyż biali 
zaprzysięgli im krwaw ą zemstę za zabicie „m ar­
szałka" N ew berry’egc z Jak inn  przez czarnego k a ­
znodzieję. Farm erzy gromadnie pizebi6gają całą 
okolicę i  k łid ą  trapem  każdego spotkanego Mu­
rzyna, paląc ich domy i kuścioły. Murzyni w po­
płochu uciekają, zostaw iając swoje nieruchomości 
B iali w tak i sposób chcą cały dystryn t oczyśc’ 
z Murzynów i to w przeciągu tygodnia.

Zm arli:
i J a r  Z b i c k i, tav arzy sz  sztoki drukarskiej, zm aj 

w Krakowie 21  b. m., przeżywszy la t 50.
Stanisław  D i u z z c z ,  przeżywszy la t 66, zmarł 

w Krakowie 21 b. m.
Zofia z Roszkowskich G o d 1 e w b -k a, żona pro­

fesora uniw ersytetu Jagiellońskiego, zm arła w Kras­
kowie 22 b. m., przeżywszy lar 69

Edw ard W o j n a r o w i e  z, dyrektor Tow arzystwa ■ 
Zaliczkowego i  założyciel kolonii wakacyjnej w K  o- 
c h a n o w i e ,  zm arł tam  wczoraj.

7 Itaienfarza. We środę 2b sLi m ia: Filipa Benic1 
w. i Apolinaresro; we czwartek ż* Jieipnia: Bartłomieja 
apost.; w piątek -5  sierpnia: Ludwika kr. i Patrycji 
p. w. '

Wochód stoaoa dnia 23 sierpn.a o goosinie i  m. 73. 
„achód o godzinie 6 min. «4; oiagośd dnii godzin 14 
min. 01 --

Z krakowskiego obsirwator: i c  Dnia 22 sierpnia ter: 
m im -tr doszedł od ió '9  do 29'9 C.; — barometr wa 
hal się.

U nia  23 sierpnia o sędzinie 7 rano -tan barometn 
:35'4 mm., termometru 19‘5 C,; — Wiatr zachodni, 
rteperto^ir t e a t r u  m ie p k io g r  im. S ło w ack ieg ł 

w Krakowie.
W sobotę: „Nou listopa]owa“.
W niedzielę: „Paweł I".
W poniedziaie :: „\V (iile“,
We wtorek: , łam ten".
We środę; „Wielki Fryderyk*.
We czwartek: „Warszawianka" i  „Okrężne".

s .Teatr w Parku Krakowskim.
■ We środę: „Żaki krakowskie".

W« czwartek: „Krowoduskie iucby".
W piątak: „Bartosz Głowacki* i „Wóz Drzymały' 

z prologiem. 1 '■ -
W sobotę: „Teściowa oniemiała".
W niedzielę popołudniu: „Bartosz Głowacki" i „W ći 

Drzymały" z prolcg.em; w.eczór: „Teściowa oniemiała"

#  Pierwszorzędna Cukiernia n o w o b o ł s k ib g o  i  s k i
/ f O . v  A h m o r t  i  M  A r t m r* n

w Krakowie, w Sukiennicach j r z e d t e m  R e l i m a n  i  H e n r i e b -

Dział ekunoni C2.il> .
* Smutne w idok i. Ceny zboża na giełdzie w 

Eudapcszcie w zrastają w dalszym ciągu. Pszenica 
na październik podskoczyła w cenie onegdaj l a  -51 
K  na 11*79 K, żyto na październik z 9*60 K  na. 
9 77 K- Zwyżkę tę  spowodowały głównie znaczne 
zakupna ze Btrony młynów, które zapewniwszy 
sobie znaczny odbyt term m atkowy na mąkę, zmt 
Bzone są zapewnić sobie także odpowiednią ilość 
zboża. Z drugiej znów strony dostawy były sto­
sunkowo niewielkie, rolnicy bowiem, obawiając się 
lichego sprzętu kukurudzy, w strzym rją się ze sprze­
dażą pszenicy i żyta

Zanosi się więc na to, że ceny mąk nLtylko 
się nio obniżą, lecz ku zimie znacznie się pod­
niosą. Je śli do tego dodamy nadzwyczajne podro­
żenie cukru i nafty, w zrost cen kartofli o blizkó 
100 procent, podrożenie ja-zyn  i niezawodne dal 
sze podrożenie uiięsa z powoda niemeżliwosal spro­
wadzania mięsa argentyńskiego —  widoki dla kon­
sumentów ukłaaają się wprost rozpaczliwie

* Spadek kursu pożyczki niemiecniej. Kma
trzyprocentowej pożyczki niemieckiej spadł w osta 
tnlch dniach w Berlinie o cały jeilen procent. 
P rzyczyną tego je st z jednej strony obecne naprę­
żenie polityczne miedzy F ra rc y ą  a Niemcami, Z 
drugiej zaś strony wpłynęły na to liczne a wiel­
kie pożary, jakie nawiedziły cały szereg niemie­
ckich miast i zakładów przemysłowych. Chcąc spro­
stać dotyczącym swoim zobowiązaniom, tow arzy­
stwa asekuracyjne zmuszone były sprzedać wielkie 
ilości papieiów tej pożyczki, znajdujących się w icł* 
rękach. '

* Bank S u k al i Lilien we Lwowie filią wiedeń- 
skiedo „U nionbanku": Jak  donosi „N. F r. P resse" 
toczą się układy celem zam ienienia znanego lwo­
wskiego domu bankowego Sokal i Lilien jsdnej z 
najstarsiych  instytucyi bankowych w Galicyi, na 
filię „Unionbanku". Bank ten był już od dłuższego 
czasu spólnikiem komandytowym te j ;nstytucyi.

* Wiec publiczny w spraw ie budowy dróg 
wodnych w  balicyi. W  dnin 19 L  m. odbył Bię 
w sali ratusza w Leża.sku wiec publiczny w spra­
w i- budowy dróg wodnych w Galicyi. Rezolncye 
przedstaw iane zebraniu przez referenta sprawy, inż 
W ł. Sikorskiego, zoBtały przyjęte wśród oklaBków 
i  p riez  aklamacyę po jego półtoragodzinnem prze­
mówienia. Opiewają one:

„Oceniając ualcżyc10 ekonomiczno-gospodarcze 
korzyści, jakie zapewnia Galicyi ns..awa kanałowi 
z r, 1901, obywatele miasto Leżajska, zebrani nft 
wiecu publicznym w dniu 19 sierpnia 1911 roku

Po gruntownem odrestaurować iu i po­
większeniu loicalu w  stylu  nowocze­
snym, została otwartą dla Szan. 
Publiczności. —  Towar doborowy. —
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wyrażają niezłomne przeto nanle, Iż Kulo polskie 
potrafi obecnie stanąć energicznie w obronie tego, 
pierwszorzędnej wartości postulatu krajowego, ja ­
kim je st dla nau onuowa dróg wodnych I zw iązana 
z n ią  ściśle rac jonalna reg u lac ja  rzek i uporząd­
kowania zaniedbanego u nas ponad wszelki wyraz 
gospodarstwa wodnego.

W  szczególności oomagają się;
1) Bezzwłocznego, tj. przed r. I y l 2  rozpoczęcia 

robót na przestrzeni kanału „Lator-Samborek®, do 
czego nżyć należy kredytu, przeznaczonego na ten 
cel ustawą z r. 1901.

2) Opracowanie szczegółowego projektu kanału 
„W isła-D niestr" l to przed r. 1913, ażeby można 
było Uotalić wysokość sumy kosztorysowej na drugi 
okres budowy.

3) Przydzielenia tych spraw  fil. r. p. i utworze­
nia przy nim osobnej, dyrekcyi' budowy dróg wo 
dnych dla Galicyi.

Ponieważ w ostatnich czasach doBzły do wiado­
mości publicznej niezmiernie niepokojące pogłoski, 
jakoby kanały galicyjskie mieli budować Niemcy, 
wyjaśnienia zas urzędowe nie usunęły, lucz prze­
ciwnie, spotęgowały obawy ogółu w tym względzie, 
wyrażają przeto zebrani gorące życzenie, ażeby Ko­
ło polskie wywaiczyło u rząuu centralnego gwaran- 
cyę, ie  przy tym rozległym warsztacie pracy, ja ­
kim jest budowa kanałów galicyjskich, znajdą za­
trudnienie jedynie polscy technicy i polscy robo­
tnicy".

Rezolucje te, podpisane przez najpoważniejszych 
obywrteli m iasta Leżajska, m ają być przesiane pre- 
zydynm Kola polskiego.

Z miejskie! centralne | targowicy na bydło w Krakowie. 
Kruków, 22 sierpnia. La dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 124, cieląt 181, owiec i kóz 23, nierogacizny 
667; .uzem 846 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me­
tryczny żywej wagi: buhaje od —•— do O—’—, roty 
')— '— do —0 '~ ,  Lrowy od —*— do — , jalownik od 
—•— do —•— , cielęta od —•— Jo — , nierogacizn? 
tuczną od —O'— do 0— ; bitej wagi* Merog-ciznę od 
140 — do 160*—-. Z zakupionych na oko pła ;ono z 1 
sztukę i buh»je od 150*— o 420*—, woły z yuSiy od 
200*— do 400*—, ] rowy od 205*— do 270*—v jałówki od 
100*— do SCO*—, oielętaod 30*— do 80*—, owce i kozy 
od 18*— du 20 —,

Ze spędzonych n» targ zwierząt sprzedane; na miejs-o- 
rs, -.onsumcyę 698 sztuk, na wonsuincyę innych 6min 

kraju 86, aa eksport za granicę krnja bydła rogatego 
— , na eksport za giw ioę kraju nierogacizny 61.

Ceny powyższo obliczono bez opłaty akcyzowej
Sprawozdanie synaykatu rum ., " t * iargt uoożowugu 

w 1 rakowie na jęJepjrzn ania 22 sierpnia 1911 r.
W^beo przystąpienia młynów do zaknpna tendeneya 

mocna, jak równic chęć kupna dobra, zaofiarowanie na­
tomiast małe przy obrotach minimalnych.

Sprzedawano: Pszenicę czerwoną i żółtą (77/60 kg.) 
od K 11*60 do 12*— ; węgierską nową (79/60) od —*— 
do — : zyto (70/74 silog.j ed 9*36 dc 9*86; żyto 
węg.crskio (73/74 kilogramów) od 0*— do 0*— ; — 
jęczmień węgierski od 3*40 do 8*80; jęczmień Browar­
ny od C*— do O*— ; jęczmień ns arupj Dd 0*- -  do O*—; 
owies nowy 8*— do 8 26: owies ua piszę dworski od 
0*— do O*— ; owies na paszę targowy od O*— do O*— ; 
knknmdzę węgierską nową od 8*70 do 9*— ; kukurudzę 
rosyjską nową od 9'— do 9*30; groch Yictoria od 12*25 
do 13 75; groch zwykły od 10*75 do 11*76; s roch pa­
stewny od 9 25 Jo 10 50; rzepak zimowy od 14*50 Jol6*25; 
otręby g3zenne od 6 65 do 6*75; otręby żytnie od 0*60 
do 6*70; omiecice od 7*15 dc 7*75; Biano łąkowe od 0 — 
do 0*— ; ziem siaki nowe od C*— do 0*—; rzepak no­
wy od — — do —*—.

W szystko za 50 kig. loco Kraków boz opłaty spużyw- 
Jzej, "

Ceny ziemiopłodów i ważniejszych artykułów  żywności 
Kraków, 22 sierpnia.

Płacono za 100 kllogr.: Pszenic" biała (waga gatun­
kowa 7//S0) od 23*30 do 24*— cyto irajowe (waga 
gatunkowa 70/74) od 18 70 ao 19'60; żj to węgierskie 
od —*— ao —*— ; jęczmień browarny od —*— do —*—  
jęczmień na iirupy od 16*80 do 16*60; jęczmień na pa­
sze od — do —*— ; owies do siewu (z opłatą akcy­
zową) od —*— do —*—; owies na paszę od 16*80 do 
4.7*20; proso od do —* —*, nukundza od 17*40 do

•Ib 60; tatarka od 15*50 do 16*60 groch 21*50 do 27*50; 
fasola od 22*60 do 4 4 — ; soczewica od 60*— do 60*—; 
wyka od 21*— do 23*— ; siano zwyczajne od 8*— do 
9*20; koniczyna pastewna od 11*89 du 1 P—; błotna od 
6*40 do 7*— : rzepak zimowy 29*— do 81* —, kminek 
krajowy od 66*— do 62*—; kminek holenderski od 66*— 
66— ; koniczyna nasienna czerwona odO—*— do 0 —*— ; 
koniczyna nasienna biali od —0-— do —0* —, tymotka 
nasienna —*— Jo —•— ; esparsetta —*— do -  — ; 
ziemniaki (nowe) od 8*— do 9*— ; jaja za kopę 3 30 do 
4*— ; masło za 1 kilogram 2*60 do 2*60; ber za 1 kg. 
—*60 do —*70; mleko zbierane za 1 litr 0*40 do 0*12; 
m lek u  niezbieiano —*20 do —*22; spirytus na 95“ za 
1 nl. —*— do —0; okowita na 75 f  rai es# —*— oJ

f i r o a i k a  l w o w s k a .

L w ó w ,  23 sierpnia.
Przyjazd ministrów na V!l. Krajowy zjazd Li­

gi Pomocy przemysłowej. Na zbliżający się VII. 
K ra jo w y  Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej, poświę­
cenie gmachu i otwarcie uroczyste instytueyi i za­
kładów Ligi, zapowiedzieli swój przyjazd: m inister 
robót publicznych Marek, m inister Zaieski — nadto 
przyjadą prawdopodobnie: kierownik m inisterstwa 
handlu di M aftaja i Bzef sekcji m inisterstwa skar- 
du br. Engel. Inne władze centralne rej rezentowa- 
ne będą przez referentów spraw galicyjskich z za 
kresu przemysłu i baudln.

Krajowa szkoła ogrodnicza na Wólce Kapi­
tańskiej pod Lwowem założona w roi u 1910 roz­
poczyna drugi rok szkolny dnia 1 października b. 
iokn. K urs trw a dwa la ta . Kandydaci na uczniów 
winni umieć poprawnie czytać i pisać po polsku. 
Podania należy wnosić na ręce Dyrekcyi krajowej 
szkoły ogrodniczej na Wólce kapitańskiej p- Za- 
marsłynów pod Lwowem, Do podania należy za łą­
czyć*. 1) m itrykę, 2) świadectwo lekarskie, 3) świa­
dectwa szkolne.

Niefortunne popisy „honorowego11 poste. Ze 
Lwowa donoszą: E-is-m inister Głąbiński już dawno 
chorował na manię wielkości; mania ta  spotęgowała 
się, gdy został ministrem, a doszła do gianic osta­
teczny en, kiedy „Słowo polskie" zrobiło z niego 
iuesynsza i mianowało go „honorowym" posłem, 
Pam iętna je st aw antura, jaką urządził eksc. Gtą- 
biński przed kilku miesiącami na lwowsciej pocz­
cie, obecnie zaś przypomniał się nową aw anturą, 
tym razem urządzoną na kolei.

W Ubiegły piątek jeebał pan eks-m inister z ro­
dziną ze Lwowa do Sambora. Pociąg nro 2,13 cze­
ka na połączenie z pociągiem pospiesznym z W ie­
dnia, często spóźniającym się. Gdy urzędnik rucha 
sta ra ł się jaknajszybcioj go w yekBpedyow ać i cze­
kał tylko na to, by podróżni z pociągu wiedeńskie­
go zdołali w siąść do pociąga Bamborskiego, „hono­
rowy" poseł, zniecierpliwiony czekaniem, wybiegł 
z wozn I  klrsy, podszedł Jo urzędnika i nie uw a­
żając za stosowne przeprosić go za przeszkauzauie 
w urzędowaniu, krzyknął:

—  Dlaczego nie odjeżdżamy ?
—  (Lękamy na połączenie z wiedeńskim pocią­

giem —  odpowiedział urzędnik głośno, z powoJu 
panującej na dworcu zwykłej wrzawy.

—  Oo to za odpowiedź ? Dlaczego pan podnosi 
głos ? P an  nie wiesz, kto ja  jestem  ? —  Kriyk- 
fiął „honorowy" poseł V okręgu.

Nibuość było p. Giątińskiema tej awantury,

zwrócił się jeszcze do stojącego w pobliżu śluBa- 
rza kolejowego z zapytaniem :

—  Co to za młodzieniaszek tak i gbur ?
W  pociągu, gdy konduktor przyszedł kontrolować

bilety i rzucił tylko okiem na kartę  poselską p. 
Gląbińsklego, zwrócił się tenże do niego w ostry 
sposób ze słowami:

—  Przeczytaj, przeczytaj pan Bobie lobrze na­
zwisko, żebyś nan wiedział, jak  się ze mną obcho­
dzić. W idzisz pan kto jestem  I to moja żona i 
córka. ■

Ponadto p. G łąbińskl oskarżył w dyrekcyi owe­
go urzędnika o nietaktowne 1 grubiańskie trak to ­
wanie jego osoby-

„ Honorowy" poseł stanowczo jest zanadto „zde­
nerw owany".

Zamach 8am0bÓjuzy. W czoraj w nocy niejaki 
Panas K rzim ierz w przystępie obłędu usiłował dwa 
razy się powiesić. Za każdym razem jednak zdoła­
no go na czas odciąć. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala.

Dobra oiotka. Dzisiejszej nocy niejaki Sambo- 
wski, pokłóciwszy się z ciotką, został przez nią 
uderzony cegłą w głowę tak, że odniósł ciężką r a ­
nę na czole, L

• B ,  ( i  a b p y e l s u a ,  K r z / a z t o f o r y
U p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spiaty nawet 
dwnd: iestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen nainiższych.

_■ 2Jaxd Podhalan
ho czci Kazimierza Tetmajera.

i Z dkupane , 22 sierpnia.
Przez sobotę I niedziele święcili Podhalanie 

swój dzień uroczysty. W  tych dniach odbywał się 
bowiem w Zakopanem sejm podhalańskiej in te li­
gencji, z Juda podtatrzańskiego wyrosiej, sejm, na 
którym złożone hołd największemu pieśniarzowi 
T atr, Kazimierzowi Tetmajerowi. W  zjeź Jzle wzięło 
udział niewielu uczestników, nie zdołano bowiem 
rozwinąć energicznej akcyi, aby wszystkich synów 
roanaia, rozsianych po całym kraju  i zajmujących 
wyDiine nieraz stanowiska w społeczeństwie, ścią­
gnąć na zjazd do Zakopanego. Mimo to przebieg 
zjazdu był niezwykle podniosły, bo serca wszyst­
kich przejmowała jedna myśl: złożenia hołda epi­
kowi T atr, który również jest dzieckiem Podhala.

Obrady zjazdu rozpoczęły się w sobotę w sali 
Sokoła. Przy by1 i na nie W ładysław  Orkan, W oj­
ciech Brzega, Feliks Gwiżdż i grono podhalańskiej 
inte:'~eBoyl. A utora „Skalnego Podhala" powitano 
gromi imi oklasknmi. Obrady zagaił prezes „Związ­
ku gć, ali i p. Pawftca, poczcm imieniem gminy 
Zakopane powitał gości p. W ojciech Roj, a na 
stępnie imieniem sekeyi akademickiej „Związku" 
p. Orkan. Prezesom wybrano dyr. W alczaka, zast. 
prol. J . Kantora, sekretarzam i Fel. Gwiżdżą i  J a- 
kńba Zachemskiego.

Rozpoczęły się obrady I podział na s-keye Zjazd 
wybrał z łona swego 3 sekcje, a mianowicie: 1) 
ekonomiczną, 2) oświatowo-nankową i 3) literacko- 
artystyczną. Dwie osiam ie złączyły się następnie 
i obradowały wspólnie.

W  sekcji oświatowej prof. D z i e d z i c  wygłosił 
refera t o stanie oświatowym i kulturalnym  na Pod­
halu, zaznaczając, że należy się postarać o zakła­
danie po wsiach szkół więcejklasowych. Dalej 
zwrócił prof. Dziedzic uwagę obecnych na Orawę 
i Spiż, —  wugóle na całe Podtutrze, gdzie całe 
wsie w niektórych okolicach, przew ażnie Wsie gia- 
niczne, zamieszkałe są przez manosć czysto polską, 
którą W ęgrzy zaliczyli w poczet ludności słowa­
ckiej.

Ruforat prof. Dziedzica wywołał żywą dyskusję, 
wśród której coraz to nowe kwestye podnoszono j 
formułowano we wnioski. I  tak  p. B u ł a  nawoły­
wał oDecnych, by usilnie zajęto się zbieraniem po­
dań ludowych, by się zajęto badaniami etnografi- 
czne.nl, sztnką góralską i t. d. Dlalej przemawiał 
p. Fel. G w i ż d ż ," przeciw tępieniu gwary podha­
lańskiej w szkole ludowej, motywując rzecz tern, 
że dziecko Podhala wynosi z domu odrębne poję­
cia, ma swoje odrębne nazwy, niespotykane w e- 
lementarzu szkolnym i  z trudnością oswaja się z 
nowemi nazwami. W  sprawie szkolnictwa przema­
wia) także dr K r a s z e w s k i ,  k tó ;y  również 
zwracał uwagę w metodzie nauczania na to, co 
muże się przyczynić do zachowania starych oby­
czajów na Podhalu.

Prof. Seweryn U d z i u 1 a w yraził zdanie, że nie 
należy ganić gwary uczniów w szkole. Przem a­
wiała także p. K o s m o w s k a ,  zaznaczaj jc, że na­
leży ustalić drogę rozwoju kultury na Podhalu bez 
naruszenia kultury  rodzimej.

Na tem zakończyły się obrady pierwszego dnia, 
któro trw ały do godziny 5 po południa, poczem 
rozpoczęły się wykłady pobllczne, a mianowicie: p. 
J . K antora: „O pieśni ludowej Podhala"; Zygmun­
ta  Ldbertowicza: „O twórczości K. T etm ajera" i 
Wojciecha Brzegi: „O W itkiewicza i jego tw ór­
czości w sty la zakopiańskim". W ykłady te  odby­
wały się w salach „Sokoła" do godziny 8 wie­
czorem.

Wieczorem odbyła się w sali „Sokoła" wieczor­
nica literacka kn czci Kazim ierza Tetm ajera. —  
Poschodzili się goście aż z drugiego końca Pod­
hala, od Orawy. O godżinie 9 sala juz była prze­
pełniona. Czekano z naprężeniem na pojawienie się 
Tetm ajera. Nareszcie zjaw ił się on na estradzie 
wpr.wadzony y z e z  Macieja Gąsiennieę i F r. P a ­
wlicę w gionic górali i góralek. Za nimi weszli: 
W ładysław Orkan, W ojciech Brzega, Fel, Gwiżdż 
Zyg. Lnbertowicz, Teofil L enart. Powitano ich bu­
rzą oklasków. :

Jub ilat usiadł obok stołu; podszedł bliżej W ła­
dysław O r k a n  i w krótkiej, prostej, a szczerej 
przemowie powitał i hołd złożył twórcy „Skainego 
Podhala" kreśląc dosadnie strnow isko Poety dla 
literatury, Podhala i pisarzy ludowych, podhalań­
skich. N a s tę p n ie  odczytano utwory Kazimierza 
Tetm ajera: „Pojedynek Janosika" oddeklamował
zastępca wójta p,

U

W ojciech Roj i „L ist do H anu­
si* który oddeklamowała p. Sobczakówua, poczem 
prezes „Związku górali" wręczył Tetmajerowi dy­
plom honorowy.

W  odpowiedzi przemówił Tetmajer, okromny, jak 
zawsze, tak  i w tym dniu mówił prosto i seruecznie. 
Co stworzył i dał —  mówił nie dał dla czci 
i sławy, spełnił jedynie obowiązek, tak  jak  swej 
obowiązek spełnia oracz, uprawiający w łasną rolę.

Po przemowie Jub ilata  wystąpili koiejau młodsi 
pisarze Podhala z odczytaniem własnych utworów 
ku Jego czci. W iersze Józefa J e  d l i  c z a  odczy­
ta ł —  z powodu nieobecności autora —  Wojciech

Róg. N astępnie odczytał Teofil L e n a r t  utwór 
swój p. t. „O statni hymn Janos'kow v z Giewontu 
in rn i" , potem . Zygmunt L n b e r t o w i c z  swój 
wiersz, na zakończenie wygłosił Feliks G w i ż d ż  
wiersz p. t. „Hej! Ludzimierscy chłopcy". Ostatni 
zo wszystkich zebrał głos kobziarz, Jęd rek  Głade- 
ran z Zakopanego i  na swym instrum encie Lakończył 
uroczystość, jak  ją  z pewnością rozpoczął przed 
30 la ty .

Wieczorem odbyła się u prezesa „Związku Gó­
rali"  wspólna wieczerza ze współudziałem Jana 
Kasprowicza, Jerzego Żuławskiego, W ładysława 
Orkana, Fel, Gwiżdżą. W . Brzegi, A. Galicy, p.of.

ługopolsklego, Zacnemskiego, K antora, pnłkown'ka 
Byrnasa, lite ra tk i M. Raczyńskiej i śpiewaczki L e­
wickiej, Pawlicy, Roja i w ielu innych.

Zjazd Kółeb roinfizych. -
I Telegramy „Nowej Reformy" z 23 sierpnia.)

Przemyń* Di agi dzień obrad Zjazdu Towa­
rzystw? Kółek rolniczych rozpoczął Się od dal­
szej  ̂ dyi kusyi nad ogolrem sprawozdaniem 
z działalność. Towarzystwa. Poruszano różne 
sprawy szczegółowo' w pierwszej linii działalność 
'J towarzystwa na polu handlowcu. Gdy delegat 
G r u s z e c k i  w sposób namiętny poruszył 
sprawy polityczne wyborcze i narodowościowe 
odnośnie do Galicyi wschodniej, prezes C i e 1 e- 
c k i  zw iódł jego uwagę, że powinten od tej 
materyi się wstrzymać. "

Del. W . 31 g t  s zażądał, aby wzorem Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej zmieniono dotyciicza- 
nową formę obrad zjazdu, mianowicie, aby zjazd 
dzieteno najpierw na sekeye, ktoreby osobno 
obradowały. Rozpoczęła się następnie ayskusya 
nad sprawami handlowemi i rolniczemi.

leliioDitzne i ielegrailuni!
tfioiloBKfti „ M

z 23 sierpnia, 

łesawr Wilhelm grodl.
Magdeburg. „Magdeburger Zeitung" donosi: 

Przy „ mawi iniu manewrów w A l t e n  G r a b ó w  
oświadczył cesarz V ilLełm: N e r w y  o b e c n e j  
g e n e r a c y i  s ą  z ł e .  Bogu dzięki, my G e r ­
m a n i e  m a m y  n a j l e p s z e  n e r  w* y. A okaże 
się to w? dy, gdyby ktoś ośmielił się wkroczyć 
uam w drogę. T ;‘t mu przetrzepiemy skórę, 
że odejdzie go ochota do powtórnej zaczepki.

Ronlaffeacye mlals^rósr firsncmsktcb,
Paryż. Prezydent ministrów odbył wczoraj 

konferencyę z ministrami spraw zagranicznych, 
marynarki, wojny oraz ambasadorami w B e r ­
ł u  e, L o n d y n i e  i R z y m i e .  Po południu 
odbyła s i ; ponowna konfereneya, w której wziął 
także udział minister kolonii.

Z Izby gmin.
Londyn. W Izbie gmm krytykował JM a c d o- 

n a l d  w sposób ostry zachowanie się rządu pod­
czas strajku, — Odpowiadał mu minister spraw 
wewnętrznych C h u r c h i l l ,  broniąc stanowiska 
rząou. W dalszym ciągu dyskusyi członkowie 
partyi pracy krytykowali postępowanie rządu 
i używanie wojska. Przyszło do ostrego starcia 
między K e i r H a r d i e m  a ministiem skarbu 
L l o y d  G e o r g e m  Keir Hardie zaproponował, 
aby Izba ouroczyła się tylko na tydzień. Geor- 
ge ^odniósł, że gdy tego będzie potrzsba, rząd 
zwoła natychmiast parlament. Izbę odroczyła 
się do dnia 24 października.

^afro^czeaie strajku angtalsktej?').
Londyn. Różnice między kolejarzami a dyrak- 

cyą kolei północno - wschodniej zostały zaże­
gnane, i

Londyn. W miastach Ebbw Wale, Rhymney 
i Tregedar przyszło znów do n i e p o k o j ó w .  
W Ebbw W ab położeni* było tak k r y t y c z  
nem,  ża wojsko rozproszyło tłum bagnetam'

KGnHytncya portugalsko.
Lizbona. Zgromadzenie narodowe przyjęło w 

trzeciem czy tan iu  protekt k o n s t y t u c j i .  — 
Nowa konstytucya podpisaną zosta ła  przez pre­
zydenta zgrom adzenia narodowego i obecnych 
deputowanych, poczem zosta ła  proklamowaną.

Wojna desaowa w Persyt.
Londyn. „Morning Post" donosi z Teheranu: 

Wojska rządowe o b s a d z i ł y  wszystkie poi ty 
morza K a s p i j s k i e g o  i ^toczyły wojska eks- 
szacha. S z u a  es  S a l t a n e h  stracił władzę 
uad Turkmenami, kobzy 20 b. m. wtargnęli do 
S e m u a u i splądi owali ir'asto. Dezercye w woj­
sku eksszacha mnożą się

£&nsa£h na dfrektora szpitala.
Grac. Na dyrektoia tute,szego zakładu dla 

obłąkanych H a s s m a n n a ,  wykonał z a m a c h  
r e w o l w e r o w y  niejaki dr F r o m m ,  interno­
wany przed dwoma laty w tym zakładzie, a 
później wypuszczony na wolność. Dr Fromm 
przybył do port.yera gwałtownie domagał się 
dopuszczenia do dyrektora, który tymczasem 
zjawP się również w loży portyera. W tej chwili 
Fromm strzelił do mego dwukrotnie z rewol- 
weiu, lecz chybił. Fromma internowano z po­
wrotem w zakładzie.

Z uwlatyfci,
Klau8enburg. Wczorajszy wzlot rotmistrza 

U m 1 a u f a , który zabrał ze sobą do aeroplanu 
porucznika H a l k a ,  zakończył się nieszczęśii 
wie. Lewe skrzydło zaryło się w ziemię, wsku­
tek Ct,ego aeroplan rozbił się. Lotnicy wyszli 
na szczęście bez szwanku,

Przemycanie sacharyny.
Bodenbach. Kupiec Oskar Wuusch, skazany 

za przemytnictwo sacharyny na 12.000 K kary, 
został aresztowany.

lućynfer EPshter uwolniony.
Saloniki. Niemiecki inżynier, R ' c h t e r ,  zo­

stał znaleziony nad granicą grecką : oddany 
władzom tureckim w Elasona, skąd przez Eos- 
sowo u lał się do Saloniki. Szczegółów brak. .

KcitastreSy elementarne.
Sondrio. Silne oberwanie chmury, połączone

zorkauem, nawiedziło prowincyę S o n  dr i o .—

Powódź przerwała połączenia kniejowe i spowo­
dowała zniszczenie w polach. Siedm ludzi zgi­
nęło.

Łaburzeula atmosferyczne n Szvaj- 
e&ryt.

Genewa. W całym Kraju panują różne za ­
b u r z e n i a  a t m o s f e r y c z n e  i padają c i ą ­
g łe  d e s z c z e .  Połączenia telefoniczne z Fran­
cją Niemcami przerwane.

Cholera.
Slcoplje. W tutejszych koszarach artyleryi 

zmarł jeden żołnierz na cholerę.
Konstantynopol. Wczoraj stwierdzono 65 wy­

padków cholery, z tego 15 śmiertelnych.

- -agodnle rc« val jlająoy śrudek domowy dia wasjiiMcił 
k*Znr“* doznają dolegliwości w trawieniu i  inn r0] sknt+ 
kiw siedzącego trybu życiu PideJko 2 K. C JWna wy< 
sylka prze**, apteka: za A. MOLL A o. i k. nidw orr y- d« 

stawr.ę, Wiedeń, U, Tuoh'»nben 9. —  ,,1L
W  aptesseb nu prowincji żądać przetwórń LA.

Po zamknięcia numeru.
Kraków, 23 sierpnia

0 mięso dla Krakowa. Dzisiaj w południc była 
u wiceprezydenta miasta D ra Szarskiego deputacya 
cechu rzeźników krakowskich, złożona z pp. W ajdy, 
Saiawy, Różyckiego I Htrenka, z prośbą, by gmina 
m. Krakowa poczyniła kroki w nam iestnictwie lwo­
wskim o otwarcie jarm arków na nie.ogaciznę i bydło 
w kraju, gdyż z powodu pryszczyey, dającej się 
we znaki tak  ludności w iejskiej jak i konsumen 
tom miejskim, n a  r a z i e  j e s t  t y l k o  p c w i a t  
g r y b o u p k i  na całą G alicję zachodnią o ( w e r ■ 

y  i tu ta j tylko mogą rzcźnicy z Galicyi, Śląska
Muraw zakupywać nierogacizne i bydło na rzeź. 

Dnia 21 b. m. odbył się w Grybowie jarm ark, na 
który przybyła ogromna ilość rzeznikow z Galicyi 
zachodniej, Śląska I Moraw, w skutek czego ceny 
były niesłychanie wybokie. Kupujący bowiem z bra­
ku towaru, którego nie można gdzieindziej dostać 
przepłacali i wydzierali sobie wzajemnie wystawio­
ne na sprzedaż bydło. Gdyby obecnie np. powiat 
grybowuki zamknięto, z o s t a ł b y  K r a k ó w  b e z  
d o w o z u  b y d ł a .

W iceprezydent Di Szarskf przyrzekł interwencyę 
gminy w powyższej sprawie.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się poBiećze- 
nie kom isji wodociągowej, n a  którem  załatwiono 
kilka spraw  adm inistracyjnych, 
i Zamach skrytobójczy w Warszawie. Pisma 

waiszawskie donoszą: W  poniedziałek w  południe
na jednej z najruchliwszych ulic m fasia w Ale- 
jauh Jerozolimskich popełniony został skrytobójczy 
zamach, którego podkładem była afera miłosna. Na 
przechodzącego tą  nlicą 44-lPtniego fortepianistę 
Ignacego Szymborskiego, który szedł w tow arzy­
stw ie swej przyjaciółki W iktoryi Kucz, napadł n a­
gle z ty łu  jakiś młody żyd i toporkiem zadał mu 
.ak silny cios w głowę, że Szymuorski npadł k r  Adą 
zlany bez przytomności. Za nciekrjącym  sprawcą 
rzucił się w pogoń tłom  lndzi. P rzy  pomocy stró­
żów i polieyantów njęto go. O kalało się, że był 
nim 27-letni agent handlowy Dawid Frerlriul.

Spraw, a napadu, widząc się ujętym, upadł na 
ziemię I zaczął udawać chorego, wołając. „Gdzie 
je s t Jozefa Rudzka?" i  wił się w męczarniach, 
zeradzając symptomy ciężkiej choroby.

Powstało stąd zamięszauie, w czasie którego 
.Frenkiel zdołał w niewytłómaczony sposób ueloc. 
W idocznie policjanci nie byli świadomi powoiów 
jego ucieczki i pogoni.

J a k  się okazało, spraw? m iała podkład rom an­
tyczny. Szymborski m iał odbić Frenklowi kochankę, 
Józefę Rudzką, i wyjechać * nią dc Moskwy. Po 
pewnym czasie powrócił z Moskwy, ale Dez Rudz­
kiej. Wówczas F renkiel poprzysiągł Szymborskiemu 
zemstę i  wykonał swą grożoę na ulicy przy pierw- 
szem spotkaniu. :

Szymborskiego odwieziono do szp ita 'a  w stanie 
baTdzo ciężkim. Ma on pękniętą czaszkę i mózg 
naraszony.

F renkla poszukuje polieya. Ucieczka jego z rąk  
policjantów  je f t  charakterystycznym  przykładem 
niedołęstwa warszawskie;, policyi.

Odpowiedziałuy redaiitoi: 
i K o h s t a n t y  b r o b o w i k L  

Wydawca:

M i c h a ł  K o n o p i  r  a k i ,

N A D E  S Ł A W Ę .

A rtyku ły  w tym  dziaie uie pocnodzą od
re d a M c y i) . '

od K 1*35 za metr wo w.zej- 
_acb barwach. Przesyłka do 
domu opłacona i juz o O 1 0- 
na. Obfity wybór próbek ńa- 

684 7 i i  tycńmiast.
Fabrykant jedwabiu Hetmeberg, Zurych.

JM śliny
s k ł a d y :
• WISDEJł • 

•ESUDf f>£SZ1- 
l l t S T  •

PARYŻ. •

• PRACA • 
■WINTERBERC 
■ lilATOWY 
ME.UC.RiL

- Si ----- -
ô.tOi-nouMrtnai**'

BlEUZTirt M6SKA <*

W 8 S S a E W E £ 1 5 T Q h *
-e-K-DOŁ.‘AWGt MADWURMbPRACf

Edward Wojnarowie^
Obywatel m. K**akowa 

Dyrektor Tow. zaliczkowego, Prezes kulonii 
wakacyjnych w Kochanowie etc. etc.

przeżywszy la t 67, po diugiej i ciężkiej chorobie, 
upatrzony św Sakramentam i, zm arł w Kochanowie 

22 sierpnia 1911. :

Msza święta przy zwłokach odprawiona zo3tanio 
w Kochanowie we czwartek dnia 24  b. m. o go­
dzinie 8 ranc. Przew iezienie zwłok z Kocbauowa 
do Krakowa nastąi-i w tymże dniu o godzinie 1, 
zaś eksportacya od rogatki Łobzowskiej w Krako- 
kowie wprost na cm entarz e godzinie 4 popołndi o.
Na te  smutne oorzędy siroskaua 'ns.  ̂ i rc zina 

zaprasza Krewnych, Przyjaciół I Znajomych. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zaiiład pogrzebowy Jan a  Wolnego.

£ygmunt Gerstenf^Id
~ Geometra cyw. z upow. rządawem

Kraków eiss 112 ul. Długa 26.

Otwarty w Krakowie 
ul. Grodzka K , II. p.

Zak ład  dentystyczny 
tidkLDBEAGERA

długoletniego asystenta D ra Syrapa.
Godziny p r z y j ę ć :  9 —  12, 3 — 6. 1

Wróciłem i ordynuję, jaK przaiitem, w zakresie' 
onorób wewnętrznych 6194 2 ? !

Dr Henryk PISEK
Podgórze-Krakuw  

ulica Lwowska Nr. 15 a. Telefon nr. 2049 V

D r ^orlbert fiertler
' powrócił i ordynuje 6230 1 3 

uE. św. Gertrudy N r 18. Telefon Nr 1268.

Dr fiłntał Landaii
lekarz chorób dzieci 6139 2 3 ’ 

p o w r ó c i ł .  — T e l e f o n  491.

Kuncbsyonowany Dom handlowy - 
i B:uro pośrednictwa

kdamn Bilińskiego w Krakowie, ulica Szewska
L. 11, wejście od nl. Jagiellońskiej 6, Telef. 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kapnie m ajątków Ziem­
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro­
duktów rolnych, fabrycznych ł t. p. cos i ad a naiw ię- 
kszy wybór różnych objektów, 3141 44  ?

Dr Stanisław Przybylski
b. asysten t klin. cnirurg. i połozn.-ginek. Un. Jag  
ordynuje, jak  dotąd, w sezonie w Fratizenubadzlti 

(Palace-Hotel, wejście od K irchenslrasse). 
3318 18 18

Pcn$yonaf! Szkole 
!! dla lis mWchfrlPinutli!'

i im Stal
Oduczamy wszelkich wad w mowie. — Metoda, 
własna. — Pensyonaryuuze mogą uczęszczać do 

szkót publicznych. 5111 2 ?

EL Madzlwiłłciu ska 9.

DR TABOR, dentysta
Szewska 15.

Ordynuje od godziny 9— 12 i  od 3 — 6. D la P . p. 
A kadem ików  zniZkl Am Dnlatorynm  dla ubogich od 
8 — 9. Dla służby ceny względne. 6487 10 15

Dr Tadeusz Starzewski
k c. k. feotaryusz 5602 7 20

o tw orzy ł b iu ro  w  K r a k o w i e ,  ul.  P o s e i s k a  
L . 20  w loka lu , g d z ie  d aw n ie j m ieściło  s ię  biu 

ro  ś. p. N o ta ry n sz a  A d a m s k i e g o .

Dr Lauer
powrócił i przyjmuje w chor. uszu, rosa i gardła 
o a 3 —4, u l i c a  K o l e j o w a  13, Telefon 1094. 

6100 1 5

Dr. Boiestaw PRZYBYLSKI
otworzy* kancelaryę adwokacką

W  GORLICACH. 6 1 0 9  1  1 0

Dr S. Cyfer
otworzył kanceiaryeaawokacką 

w Chrzanowie, em 1 3

Earss tei<3jjra.il£zco.
Wleueń, 23 sierpnia. (Giełda południc tra.)
Mar1:. 117*36. Renta majowa 92 10. Kin W kotonowa 

węgiorakt 91*05 Akuye aoitr, taU  zred 654*95. Aio/o 
węs . takt. bied. 345*—. Akoye Anglobankn S2Ł -25. Akoyc 
Unionuanku 697*—. A k c - e  bSonkTireina 648 50 AWye LSa- 
derbanku 547 75. Akcyi kolei pań.iwowyea 743*50. Lom- 
oaidł 122— . Aicye ftbiyU  b.onl 0— - *^*"Te 
niowu 325*50. Alpiny 835 26. Kuna-M orany i
cye piaakiegi Tow ie la a n e g o  Loay tureckie
9an-2). Robie 264*—. HJwda b82— . A .cye galic. Ranko 
hipotecznego O—*—.

Usposobienie, spokojno

UarosoBienie* oicbo.
Giełda warszawskrn

W r a 23
4orocentov. rou.a rosyjska 93*50 vb,; premiówkn z 

1864 roku — rb-; promión kt z 1866 roka —*—r 
4*/-proo. obligacye m. Warszawy 90*80*, 6-proo. pozy* 
czk rosyjska 1 emiayi 96*— ib .; 5-proc. pożyczaa IL 
imisyi 370*50* sziacheukie 330*— ; 4-prou. listy ziem 
akie 86*10; 4Li,-proc. list, ziemskie 91*40 rb., 5-proo. 
listy miasta Waruzawy 95*— rb.; 4 ' -procentowe listy 
miasta Warszawy 90*45 rub.; d^.-prrient. listy łódzki# 
37*25 ra,"*.; akoye miasta Łodzi 22*—  rb.; aaoy Ban­
ku bandl. m. Lodzi 452*— rb.; akcye Lanko handlowe­
go wai=zawskiego 441*  rb.; akcye warszawskiego Ben­
ku haudt. V il emisyi 581*50 rb,. Cukro mir 375*— ib.; 
Staittuhowiue 271*— rb.; Lilpop 141*75 rD.; Uuilzk1 
730*—rb.*. Rudiki nowo 90*50-rU.; Law.eroic 348*60 rb.*, 
Zytardów 290*60 rb.; Rntiłów 14Y oO ib.; 5-proo, piotr­
kowskie 91*30 rb.; Borman-Szwoće 380*— rD.; Berlin
46*27'/,.

Gieidn zbożową.
BudapeszL 23 sierpn.a. — Targ zbożowy.
Pszenica na październik 11*71 do ll-7 n , p.zeaioa na 

k slccień 11*86 do 1P87; żyto na paźu.ien ,U 9.71 do 
9*72; owies na pozdziera a 8*96 do 8*67; kakoradsr na 
lipiec U*— do 0*— ; kuknrudza na Sierpień 0*— do 0*— ; 
kukurudza na ma: 8*18 do 8*19; rzepak na sieroieA 
16*80 do 17*—. >

używa tylko „mydła macierzankowego Bracha i kremu Odalisek"; Kosmetyki te usuwają piegi, plamy wątrobiane, opalenie;, pryszcze, liszaje, szorstkość, wydeli­
kacają i nadają śnieżnej białości. —  Przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów najskuteczniejszą jesi woda „Nina" Bracha. Proszą zawsze uważać na firmę 
Brach i tak wszędzie żądać, ponieważ istnieją nieudolne naśladownictwa. Do naDycia: Skład apt. „Sanit&£“, Kraków ul. Długa 18. Dróg. Mr. L iu :  Sławnowska, 
B eim  i Sn. R ynek, L . W eindling ul. GrodzKa, Drog. Zopoth i Ska Sienna, Spom  i Sp. Foiyańska, Drog. Reifer Grodzka,- Drog. Karmelicka 15 . Apt ska Itedei Karmelicka.

N a  

p r o F i  u c y i  

w s z ę d z i e /



ii o  a  fi h. t  o  i; a. a Środa 2 3  sie ip iu a  i 9 * j  .

. P mi na M m  ;
flwfich Panów z całem utrzymaniem. Pokój 
t  osobnem wejściem. P. P. studenci znajdą 
umieszczę! ib wraz z utrzymaniem i ti„skliwa 
ęplek Warunki przystępne. Ul. Szlak 1. 7, 
II  piętro, na prawo. 6235 1 6

Umlest '. j r 'r
napizeciwk" gimn. Sobieskiego, znajdzie 1 -2 
uczniów. W ikt doborowy, oraz zunełna opieka 
rodiicielska. Wiadomość: Sobieskiego 6 ,1 p„ m. 2. 
s- 3229 1 5
,2 C :_____________________________ _______

Panienki *
łkząie Się znajdą pomieszczenie i opiekę. Ł i -  
melicka 50, mieszk. 8. R ierencye poważne. 
Porozumieć się można od godz. 2—6. 6227 1 6

. K i l M  Koron
za wyrobienie posady stałej, autonomicznej 
lub Dankowej da miody urzędnik. Zgłoszenia: 
„B aiu iow iec '1 pobte restante SraL. t . .  oka­
zicielowi biletu kolejowego Nr. 0414. 6232 1 3

Przyjmuje się
pł>. Studentów na mieszkanie. Wiado­
mość W. Kobylańska, unca Krowoder­
ska 1. 39, II p. j 206 i  2

Trzy sypialnie
maio używane

oraz urządzenie^ kilku pokoi 
pojedynczo, z wolnej ręki do 

pozbycia w 62191 3

S 1 . M I I
HETODA BERL1TIA
idzielają lekcyj osobnych i zbiorowych:

francuz z wyższ. wykszttth

Anglii? z wyższ. wyksztaŁ

z wyższ. wykształć 

K raków , św . J a n a  3 ,1  p . 6036 7 o

stołowe i lecznicznicze
rysylam prze wyborne, wielkie, słodkie wino­

grona stołowe, czerwone i białe, mieszano, za 
t  K 50 li, w i kg. koszykach, opłatnie, za za­
liczką. Wysyłka koleją dla hanuli, w koszykach 
8—jó  kg. brutto za netto loco Nagykikinda 
10 K z* 100 kg. za zaliczką, A le k sa n d e r  
S zw ari, N ngyk tk lnda . 6197 l  3

Były student ■
uniwersytetu warszawskiego, ooecni leodyj3kie- 
go (pateno gimn. klas. w Królestwie, dokona­
ły niemiecki i francuski,, doświadczony peda­
gog. przyjmie na czas dłuższy mieisce korepe­
tytora, guw»rnera, etc w domu obywatelskim. 
Zgłoszenia: V,' Tananiowicz (E tu d ian t)-29, rue 
du Fer, 29, Liege (BeJgiąn 6021 2 3

Żona urzędnika S i r  i r
maniem pannę Intel., kat., lub osobę w 
średnim wieku. Zgłoszenia pod „Ma- 
rya 11“ poste rest. Kraków 60a7 3 3

3 pokoja
przedpokój i kuchnia na I p , każdej 
chwil: do wynajęcia. Floryańska 32 

6048 4 4

M i i  M m i a j
dobry statyk i zdolny rysownik, potize- 
bny natychmiast. Zgłoszenia listowne: 
Budowniczy Kichhorn, Tarnów. 6055 3 3

K p je i  śc ip m
pretonsye hipoteczne i spadkowe, tudzież wie­
rzytelności z wyroków i ugód sądowych; odku­
puję kartki zastawnicze na przedmioty cenne 
i biżuterye, za dopłatą odpowiedniej wartości. 
Zgłoszenia "'■zyjmuje biuro: „ F o rtu n a" , K ra ­
ków , ul. W iilna L. 4, I p. &816 4 10

Panienki
iczęszcz-jące do szkól znajdą pomieszczenie 
i całod iennem utrzj maniem. Warunki przy­
stępno, konwersacya rrar.cuska bezpłatnie, for­
tepian ua miejscu. D olae m ły ay  1. 9 , I pa 

5924 14 13

Duża sala
ladnjąca się na skład lub pracownię, do wy- 
lajęcia przy ul. Zwierzynieckiej 1. 4. Wiado­
mość w hotelu Yictoria. 5088 5 6

5598 7 36

R U a ^ I s t e p
poszukuje posady stałej w Kiakowie. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności p. 
Hanak, właściciel drogueryi, ul. Szewska. 

6213 1 3

M
z wiktem, poszukuje młody męzczyzna 
przesiedlający się do Krakowa. „Lo­
cum " poste restante K raków , za 0- 
kazaniem kwitu. 6195

k u t i e
przystąpić do spółki, lub wziąć w dzierża­
wę jakikolw iek drobny in teres w Krako­
wie. A d res : „Intere3 3“ poste rest. Kraków. 

6228 1 2

Student szkół średnim
z lepszego domu, znajdzie umieszczenie 
każdego czasu p rz y  ulicy Stradomskiej 
1. 2, I  p. 6224 1 2

Poznańczyk, lat 27, rut. buchalter f kn- 
responeent, z grunt, znajom. języka nie­
mieckiego, od 6 lat stale w Galicji pra­
cujący, obejmie odpowiednią posadę w 
przedsięb. fabrycz. (kopalnia, raiinerya 
nafty, cegielnia etc,), instyt. handl. lub 
większym majątku ziems. jako kasy er, 
rachmistrz, korespondent i t. p. Rellekt. 
na poważne stanowisko. Zgłoszenia pod: 
„Poznańczyk 27“ poste jest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inser. 6225 1 3

w zachodniej Galicyi, nowo koncesyomwana, 
poszukuje na korzystnych warunkach d z ie r-  
!k 7CJT, któryby ją  k_sztem właściciela urzą­

dził. Zgłoszenia pod M. M. poste restante Pod­
g ó rz e , za okazaniem kwita. 6231 1 3

Sonssris m ■wysz; ̂  ij,wa’podawanie kawy 1 
herbaty do wydzierżawienia. Ul. Gołę­
bia 1. 14, u dozorcy domu. 6223 1 2

i<

l i i

w  kwocie 12.000 koron na hipotekę 
realności w Tarnowie na dowolny, ale 
dłuższy czas, za opłatą 6% odsetek. 
Pośrednictwo ^wykluczone. Zgłoszenia 
pod adresem „L iczp a  53“ poste re­
stante JasIC. ‘ 6234 2 3

NAGW \l ? Ł P T .M E O \ H -M P U B -rŻ U ,,

mz*iu.
aa: .MOWNICT*.

Główny skład w DiOgueryi J  Ilanaka i Sp 
Mag. Farm., Kraków, Szewska 5 5088 8 10

D a  s p r z e d a
wózek elegancki z żaglową budą na 6 
osób, lekki, na 1 konia lub parę. Wia­
domość: Rynek Klep. 14. 5785 5 6

obeznanego dokładnie z handlem ko 
rzennym i  bufetem, poszukuje Włady­
sław Ciarnek, Kraków, ul. Długa 15.

6u81 3 5

Inteligentna
izr. rodzina urzędnicza przyjmie na pen- 
syę uczennicę z dobrego domu. Adres 
pod R. W. poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu. 6097 3 3

L. 4251. 6005 3 3

p . q  sezon s ż & o i i i s

TorSiy i f?ask i na książki — 
raM Iczkfi —  C y rk le  —  
P ió r a  —A fr a m e a ł  — B*o- 
k i — Z e s ;ryty — f t o le s y  — 
P io  m ilk i — S c y z o r y k i — 
P a le t k i  — F a r b y  — T u sz , 
^  K r e d k i — P en d z" e  ^

poleca handel papieru6007 5 0

Teofćśa Bęknera
Kraków, Długa 4 ,  oboK apteki.

N posadę lek a rza  m i.e jsk i.g t
w Wieliczce z płacą zasadniczą w kwo­
cie 2200 K rocznie, dodatkiem akty- 
wi lnjm w wysokości 20°/0 od płacy za­
sadniczej, czteroma czteroleciami i z do­
datkiem po 25-letniej służbie- 

Służba prowizoryczna trwa rok jeden. 
Podania wnosić należy do d n ia  2 3  

Sierpnia 1911 r. z następującymi za­
łącznikami:

L. Metryką urodzenia; ,
2. Dyplomem;
3. świadectwem zdrowia, . r
4. Świadectwem przyn; eżnjści;
5. Świadectwem praktyki

Magistrat król. wol. miasta Wieliczki
dnia 11 sierpnia L911.

Burmistrz:
A Y W A S .

im m  i, l i n  i fc * K ie
poleca najnowsze wvdawn.ctwf> ■

. '  Korcu
Benn T. Podręcznik języka argielskitjo. Metoda bezpośre­

dnia i fonetyczna...................................................................................... 3 20
Bogucka C. i Niewiadomska. Ełruga książka ńo czytania dia

dzieci Cd la t 8  do  10. Klasa wstępna, wyaanie V. . . . l -60 
Praga M. Przyjaciel. Dramat w jednym akcie. Teatr amatorski

Nr. 52 ..................._..................................................................................— 80
Tetmajer Przerwa K . AnitH Śmierci. Romans. Wyd. V....................4 -—
Tyczyński B. N r rturn. TragiKomedya w jednym akcie. Teatr

amatorski Nr. 1 0 1 ................................................................ ....  — '80

D o n a b y c ia  w e  w szystk ich  k s ię g a r n ia c h . 5807 3 3

m ii I? Z I i m m
E m m a m i

w Mrahurde iflllca Radzl>vilłMW3ka 13
obejmuje

1. Cztery knrsa równorzędne kursom Sem inariów rządowych.
2. Kurs przygotowawczy dla uczenie, którym brak wieku lub odpowiedniego przygotowania.

Z początkiem września 1911 r. otwiera się dla uczenie tegoż Zakładu

Dom osobny, tylko dla celów Zakładu przeznaczony, urządzenia odpowiadające najnowszym 
wymogom hygieny, oświetlenie elektryczne — łazienka itp. Regulamin dąży do wyrobienia 
charakteru i samodzielności. — Ceny u,niarkov ane. — Zgłoszenia ustne i pbemne przyjmuje 
i ud” ela bliższych wiadomości & rząd Zakłedu: ul. Radziwiłłowska 26- parter w godzinach 
przedpołudniowych od 9—12. — Wpisy powakacyjne rozpoczną się 39 sierpnia. — Egzamina 
wstępne odbywać się będą 1 i 2 września. '  5192 14 17

C . k . u p m m  Ifa  ^ a l i c y l s H i

założony w roku 1867.

Kapitał akcyjny 20 milionów koron.
Kapitał rezerwowy 8 milionów koron.

’J o  0 Knkev<e, tyneh 21.
P rzy jm u je  wkl& dki p ie n ię ż n e  oprocentowane od dnia złożenia. 
U d zie la  p o ż y c z e k  b u d o w la ry ch .
I ia n to r  wym iany^ sprzedaż i kupno papierów wartościowych i monet.
P rzy jm u je  w  p r z e c h o w a n ie  papiery wartościowe i zawiaduje de­

pozytami.
S ch o w k i d ep o zy to w e  (Safc deposits). 419 35 o

P o le c a  ja k o  p ew n ą  !o k ? cy ę
4% i 472% listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo mające, uży­

wane na wadya kaucye wojskowe.
S M a C P y  t o w a r o w e  | j x > z y  u l i c y  Z a c i s z e .

Zgubiono
w niedzielę dnia 20 b. m. plany budo­
wy, Łaskawy znalazca zechce je złożyć 
u archicekty F. Lieounga, Kraków, Sta­
rowiślna 30, gdzie otrzyma stosowne 
wynagrodzenie. “ 6236

izr. rodzina urzędnicza przyjmie na pensyę 
ucznia niższego gimnazyum, z dobrego domu. 
Adres: Krowoderska 181, parter, drzwi Nr 3. 
w domu, gazie znajduje się apteka. 6164 2 5

'J o  s p r z e ń s m a
ścianka 5 metrów długr, -2’/, wysoka i maszy­
na do pisanie, skrzypce. Kraków, ul. św. Jana 
1. 14, handel mebli. 6175 2 3

uczęszczające do szkół
znajdą pomieszczczenie 

z całem utrzymaniem, na żądanie fortepian, 
troskliwa opiek,, zapewniona, p/zy ulicy K,e- 
merowskiej. Bliższa wiadomość: R Rośkowa, 
Karmelicka 34, skład nafty. 6142 2 10

Do egzaminów
i rygorozów sądowego oraz politycznego przy­
gotowuje „Dr praw“ poste rest. Kraków.

6162 2 3

Ch.’ opca
zamiejscowego w wieku 14 lat i odpowiednio 
uzdolnionego, przyjmie na praktykę handl. 
Władysław Czarnek, handel towarów kolonial­
nych, Kraków, ul. Długa 15, 6158 2 5

D o ś w i a d c z a n y  “ i S j u a :
tor poszukuje posady zarządcy większego przed­
siębiorstwa, administracyi itp. Zgłoszeni: dla S. 
S. D. poste rest. Krakuw, za okaz' kwiia ins. 

615< 2 6 " '

Domek dipiiany
z wielKim ogrodem owocowym, stajnią i wozo­
wnia do wydzierżawienia lub sprzedania, ró­
wnież wózeh z budą do zdejmowania dla 
geometrów, wózeh na rescraeh dla kupców 
lub rzeźników do przewozu towarów, wózek 
na kuca, karetka, sanki i różne wozy do 
sprzedania. Prądnik Czerwony, przy gościńcu 
ostatni dom na lewo, I. 104. 6127 2 2

Posada naucziicioia lud.
w II kl. płac do zan 'anv. Zgłoszenia 
pisemne przyjmuje Administracya „N. 
Reformyu pod „Zamiana". 6106 5 5 ■

P o i r i E t e i
cznyck, oficerów, atb

dla P, T. Urzędników pań­
stwowych, autonomi­

cznych, oficerów, rdwoKatów, notaryuszy, le­
karzy, inżynierów, Księży, profesorów, nauczy­
cieli i straży skarbowej do najmożiiwszej wy- 
soiiosci na 30-ietnią spłatę załatwia za kondy- 
ktem i bez intormacy' w spraw'e ubezpieczenia 
na życie udziela ustnie lub pisemnie Iteprezen- 
tacy» „B eam t^n V erein n “ Lwów, ul. Ko­
pernik a 28, II piętro. 6116 3 7

^  Pfnzorzedna FUma
poazukuje z a s tę p c y  na Galicyę i Bukowinę. Stała płaca 
i pro\iizya. — Zgłoszenia pod: , , Z a s tę p c a  S 2 6 © a  przyj­
muje M. Dukes Niiclif., Wiedeń, I., Wollzeile 9.

inteligentna, z dobrej r o d z i n y ,
otrzyma posadę w handlu pa­
pierowym zaraz. Zgłoszenia 
od godz.. 10— 11 rano, Sukien­
nice Nr 20.

i - A
KfiUfjn inteligentna, sympatyczna oso- 
IlllU U a ba, mieszkająca na prowincyi," 
szuka posady do zarządu domem n star­
szego poważnego mężczyzny. Zgłoszenia 
list. „Ate“ poste rest. Kraków. 6124 3 p

ł l
Dunajevrskyego 6.

Pokoje nygienicznie i elegancko umeblowane, 
kuchnia nadzwyczaj zdrowa, ceny przystępne 

6130 2 4

dwucylindrowy 5/6 HP. z bocznym wózkiem, 
w caiKiem dobrym stanie. ,anio .o  sprzedania. 
,.Pach“ poste rest. Kraków. 6165 2 V

•»: najęcia
7 i 5 pokoi, kuchnia, przedp., łazienka, 
elektryka i t. p. od 1 października. — 
Także na biura. Wiadomość: ul. Duna­
jewskiego 1, II p. G171 2 3

K s . m a e n > p a
jedno piętrowa (15 okien frontu) jest z wolnej 
ręki do spizedaoia. Pośrednictwo wykluczone. 
I. M. 999 poste rest. Kraków. ’ 6173 2 3

2 studentów
wniona. Gar (jarska 6. II p., drzwi na 
lewe, front. 6174 2 3

• •• l • - -o -

zajmuje się wyKładeiu języków

an g ie lsk ., f ra n cu sk . i n iem ieck .
według uproszczonej metody Ansona. 

, Początki. Konwersacya. Gra­
matyka. Literatura Koresp.

:: Lekcye o sobne  i z b i u r o w e . ::
od g. 8 rano do 10 wieczór. 

Naaczyoiele odnośni uh narodowości 
z wyższem wykształceniem.

LeKcyb próbne i prospekty bezyłstnie.
K r a b ó w  -  -  J a g i e l l o ń s k a  9 .
Metoda Ansona jest to na podstawie 
najnowszych zdobyczy wiedzy udo­
skonalony system poglądowy naucza­
nia obcych języków. Metoda Ansona 
zajmuje się wszechstronną nauką ob- 
oyct języków; uwzględnia ona bowiem 
zarówno konwersacya jak gramatykę. 
Metoda Ansona podaje materyał ran- 
kowj i rozwija korwersacyę zgoanie 
z w.asciwą uczniowi psychologia po­
znania, tak, że umysł ucznia podczas 
nauki nie wytęża się. Metoda .ansona 
jest jedyną metodą, wystawioną aa 
Wystawie Hygienicznej w Dreźnie.

5990 5 0

6221

toto  l i t o
«S£i3*mo e t r z y m a  k a ż d y  k u p u ją c y  najmniej za 3 kor. 
Podkłady z włosów. Siatki na włosy. Szczotki Lustra. Grze­
bienie. .Artykuły kosmetyczne. Peirfas^iiy n a  w a g ę  prze­
szło 80 zapachów w cenie od 30 hal za 10 gramów 5903 6 10

poleca

L. KORZENIOWSKI
K raków .' - - - F l o r i a ń s k a  2 2 .

prtrtioe rosyjffi oiinsy n

sa  najlepsze w sw iecie!

Prawdziwe
tylko

ze znakiem
gwiazdy , 1918 48 0

6107 3 4

’ r i v m 3  b t  24, Władający jezy- 
j  Ćt, ifc. kiem polskim i niemie­

ckim, piszący biegle na maszynie, który praco­
wał już przez 4 lata w biurze adwokackim, 
a dotychczas w kancelai-yi wojskowej, poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia listowne pod K. C. 
przyjmuje Adrn. „N. Reformy11. 6102 3 5

Wezeń
znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwow­
skiej J. Michalika. 6104 3 10

P a n n a  g i o t r z e f m a

do ekspedycyi sklepowej, władająca do­
brze językiem niemieckim. Cukiernia 
Lwowska, J. Michalik. 6103 6 25

Karty gry!
Preferansowe, Wistowe, Taro- 

kowe.

| e

w największym wybof^e, po 
cenach jak najniższych, poleca

I ek0 , '[ Kraków, Diusa 4 .
D g m l u l  3852 15 o

Wyłączna sprzedaż: f i c r i l l Ł n n  SSfT 'SC ll, W i e d e ń ,  V-I I / 3

f a b r y k i  d a c h ó w e k ,  I r e n ,  w a p n a
buduj'e i urządząInfsnlet Roman CiesifsKi

W a rsza w a , u lic a  M o k o to r sK e  5 1  
K rak ów  -  -  u lic a  B a to red o  1> 2 0 .
198 Telr*Oł. Ur. 1079. 43 0

!2CŁP,ne aparaty fcitoaraflcznen
Zupełne aparaty fotograficzne, daj a-o dobre obrazy, za co się ręczy, 

(z  płytami, papierem, chemif-.aliami 1 kursem pouczeń—:
wielkość obrazu 6 x 9  cm, K 1'90, 9 x 1 2  cm. 3'30 K, 5‘7C, 9-70 K Ud. 
4669 (Porto osobno). 20 O

i m m  i t
Używane aparaty i objektywy znanych finn bard tanio! Główny 
cennik, maj jcy 130 stron, aa darmo, jako też ernniki okolicznościowe.

Elft B iru b u u m , fabryka aparatów. D oksy (H irschberg ) 322  C ^ c h y .

P o t r z e b n a
pokojowa. Pensya miosięc-na 50 K Zgłoszenia 
listowne: K. PodgOiski, Kraków, ul. św. Jana 
t. 2, II piętro. Osobiste codziennie od 5—6 pop 

6089 3 6

P okój d la  P a ń
u akuszerki Filipowej. Słowiańska 2.

6068 4 4

od 1 września lub 1 października b. r.
3 pokoje, kuchnia, przedp., łazienka itd. 
2 pokoje, kuchnia, przedp., łazienka itd. 
z pięknym widokiem na ogród Zakładu 
wychów, ks. Lubomirskiego, przy ulicy 

Lubomirskiego 41—43. 
Wiadomość tamże od 11—12 przedp. 

i 5— 6 po południu. 1 goos 3 6

Potrzebny natychmiast do księgami

ntfody efóieiyeet
który może wykazać się Kilkuletnia, pra­
ktyką z innnych księgarń. Zgłoszenia 
pod firmą: Józef Nowak, księgarnia 
OrilOW Ł (Śląsk austr.). 6185 2 3

B o h a
do 5-cio letniej dziewczynki, umiejąca 
szyć, oraz cio wy-ęczenia pani domu, 
potrzebna zaraz na prowineye.. Zgłosze­
nia listowne pod „Bona“ przyjmuje Ad- 
mioistracya ,.N. Reformy". 6177 2 2

P , T . E n ie im f  f
w każdej miejscowości Galrcyi, Bako 
winy i Śląska, mogą otrzymać bardzo 
korzystne zajęcie. Zgłoszenia: Reprezen­
tacja Banku, Kraków, Szlak 36. 6138 3 8

Na sMady
lub Przedsiębiorstwa są zaraz do wy 
najęcia obszerne lokale na II i III pię­
trze wraz z windą ciężarową w real­
ności 1. 53 przy ul. Starowiślnej. Wia 
domość u Dra Steinberga w kanc. adw. 
Dra Heskiego. 6161 2 5

S t a d e r t ó t ?
z niższych klas przyjmuje tylko z dobrych do­
mów, aając gwarancyę najlepszej opieki. Zgło­
szenia: ŁonzowsKa 7, parter. 6160 2 6

Dwóch iiitroiigatorćw
zdolnych, jednego do robót prywatnych, 
złocenia ręcznego i t. p., drugiego do 
robót nurtownych,' przyjmie natych­
miast firma Józef Nowak, wyrób 
towarów papierowych Orłowa (Śląsk 
austr.). 6186 2 3

Do ynającia
od października 1911 przy ul. Czystej 1 
mieszkanie z 4 pokoi z balkonem, przed 
pokojem i kuchnia na I piętrze. Dwa 
sklepv przy ulicy Senackiej 1. 10 róg 
G "odzkiej 1. 44, z wystawami zaraz — 
Wiadomość na miejscu. 6167 2 6

Penspnal, (A M a 6, nader
Maryi Brzeskiej, na czas dłuższj i krót 
szy. Od 1 października 1911 będzie prze­
niesiony na ul. Straszewskiego 5, I p.

7169 2 4

P r z e w ^ s m e

winog/cna slotowe
wprost z pnia, lub bardzo piękne Brzoskwinie, 
5 :g za 1 K- wyborno jabłka stołowe, grusz*d 
soczyste, śliwki, za 2-50 wysyła Jenif Muller 
włtścioiel winnicj ... ikun.iaias, Węary.

6180 3 10 ■ 'I

D r n k a r i ia  ],iterckiei w  K rakow ie , ul- Jagie llońska JO. Bsądca drukarni L. K. Górski.


